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PrzedruŁ artykułów baz zgody Redakcji wzbroniony.

Twórczość AieLsanJra No waLowsLiego
£ i  ,yon największego ukraińskiego ma

larza, Aleksandra Nowakowskiego, świet
nego twórcy w epoce impresjonizmu, do
tyka w szczególny sposób sztukę polską. 
Nowakowski bowiem, mimo swej potęż
nej indywidualności, był pod silnym jej 
wpływem. Nie znaczy to bynajmniej, iż 
Nowakowski zawdzięcza swą twórczość 
sztuce polskiej; wpływy jej były bowiem 
przypadkowym wynikiem środowiska, 
w  jakiem dojrzewał dynamiczny talent ar
tysty w okresie jego studjów w Akademji 
Krakowskiej, wśród takich twórców, jak 
Matejko, następnie Fałat, Stanisławski, 
Wyczółkowski i Mehofer.

Sztuka Nowakowskiego jest za bo
gata, ażeby zależeć od jednego środo
wiska —  i nie chcę wcale twierdzić, że 
tylko Polska inspirowała wielkiemu ar
tyście formę malarską. TembardzieJ, iż 
czołowy krytyk ukraiński, Włodzimierz 
Załoziecki, twierdzi w swej monografii o 
Nowakowskim, iż wyszedł on z sztuki 
staroukraińskiej, cerkiewnej. — Lecz 
tworzył wśród nas. — „Nowakowski nie
ma nic wspólnego z rosyjskiem malar
stwem, nawet w  swoich początkach. — 
Przyczyn tego naieży szukać w atmosfe
rze, w jakiej wyrósł" —  mówi w swej 
monografji Załoziecki, —- mimo, iż ob
szernie omawia młodość artysty i jego 
początkowe studja w Odessie w r. 1888.

W z g !ędny Jest również wpływ malar
stwa polskiego na artystę, ponieważ ów
czesny impresjonizm przenikał do Polski 
z Francji. „Zdawałoby się na pierwszy 
rzut oka, te  Itnpresjon^m posiada cha
rakter międzynarodowy, podobnie, jak t 
wszystkie nowoczesne manjery. Lecz tak 
nie jest. Możemy mówić o impresjoniz
mie, jako c stylu, lecz we wszystkich kra
jach zmchodzimy całkiem inn> wyraz te
go stylu. Z Jednej strony działa tu indy
widualny rys etnicznego środowiska, z dru
giej indywidualne „pociągnięcie pendz.a 
danego artysty, który do tego e nicznego 
milieu należy". -  Otóż Nowakowski w 
pewnym okresie należał do milieu sztuki 
krakowskiej i wraz z nią przeobrażał styi 
impresyjny 'r.£ swą indywidualną manjerę. 
Bo „sztuki, która powstaje z niczego, nie 
oglądaląc się na minione, niema i być nie 
może. I dlatego najważniejszem pytaniem 
dla zrozumienia wszelkiej twórczości, jest 
pytanie o jej kontakt z przeszłością" -  
pisze między inneani, W. Załoziecki, który 
niech mi przebaczy tc ciągłe cytaty ze 
swej książki, tembardziej, że niektóre 
czynniki w dziennikarstwie rusk.em, za
protestowały przeciw mojemu pisamu o 
sztuce ukraińskiej, a temsamem przeć,w 
cytowaniu autorów.

Sztuka starocerkiewna, U rokow o-b i-  
zantyńska oddziaływa na początkową
tw d io S ć n r ło d e g o N o w a k o w s k rc ą o ,  ccz

nie daje mu pełnych uzoJltwoSct. a <4 
tntody chłopiec traw, on d m e j y ^

ków zostawi swój ślad w sztuce artysty, 
miimo późniejszych
wów; ślad, coprcwda, P  j
Gdy Nowakowski przybył do Akadem],

zachodnich wpły- 
bardao zatarty.

Krakowskiej, przeżywała ona pod dykta- | ność barw w  słońcu, śmiała „defonmacja" 
turą Jana Matejki, hłs+oryzm w  sztuce.
Nie historja i jej patos w  malarstwie Ma
tejki oddziałały na Nowakowskiego, lecz 
ekspresja i dramatyzm jego sztuki, śmierć 
Matejki w rok potem i walki w  Akademji 
o nowy, nadchodzący styl nowo-naturałi- 
styczny, a wkrótce rewolucyjny impresjo
nistyczny, wszystko to odbijało się w sztu
ce Nowakowskiego, jak w sejsmografie.
Porzuca dyscyplinę formalną, którą w y_ 
niósł jeszcze z sztuki starocerkiewnej. Od
rzuca ścisłą kompozycję figur i grup, nie 
tworzy więcej tradycyjnego tra. Jak  gdy
by mu skrzydła u ramion wyrosły, dąży 
do słońca i światła, daleko od sztuczne
go wnętrza pracowni —  do p rzy ro d y .__
„Kult światła", owa wielka nowłna, jaką 
g osił impresjonizm, wyzwolenia się ko
loru z pod tradycji naturalizmu i ivzględ-

koloru i malowanie nie wizji abstrakcyj
nej wewnętrznej, lecz przyrody z jej 
przypadkowością i wdziękiem, — obej
mują twórczość Nowakowskiego, jak pło
mień.

W  rozpasanej swobodzie„pleneryzmu" 
czuł się temperament malarski młodego 
artysty doskonale. Zmiany atmosferycz
nych efektów pozwalały na najdalej idą
cą zuchwałość palety. Dyktatura impre
sjonizmu rozpowszechniła się z Francji 
na całą Europę, W  Akademji Krakowskiej 
pierwszy uległ Jej Fałat, następnie Inni 
współcześni. Tylko Jacek Malczewski wy
różniał się wyraźnie. Jego impresjonizm, 
to potężny, groteskowo-symboliczny ro
mantyzm, podobnie, jak twórczość W y
spiańskiego, a w pewnej mierze także ma
larstwo Nowakowskiego.

Bo impresjonizm Nowakowskiego, to 
konglomerat stylów: fantastyczny alego- 
ryzm i romantyzm, bohaterski monumen
talizm, wreszcie dramatyzm. Czysta im
presja występuje tylko w pejzażach arty
sty. Żywa, ognista paleta Nowakowskie
go i pendzei, z emfazą i namiętnością 
pracujący, wywołują złudzenie ruchu. 
Obrazy Nowakowskiego pulsują. Stąd tak 
swoista dla malarza linja*- płynna, jak 
płynąca woda, Tło płynną linią wkracza 
w temat i przedmiot, kontur zagmatwany, 
wykrzywiony, przerysowany, wprawia 
nas w stan emocjonalny, zmuszający do 
wzruszenia. Mimo więc wpływu W y
spiańskiego i Matejki, a poniekąd Meho- 
fera —  pozostaje sztuka Aleksandra No
wakowskiego wielkiem i zupełnie swoi- 
stem zjawiskiem w historji malarstwa u- 
kraińskiego wczorajszej doby. Koloretr. i 
temperamentem niepodobny do nikogo, 
potężny w namiętności malarskiej, zabie
ra z sobą do grobu tajemnicę swej wi
talnej indywidualności.

SIMPLEX

r ® i i L a  L i i e r a c L a
W ostatnim tomie Przegląda W spół

czesnego (Nr. 158, Czerw :e£4$I5) znaj
dujemy syntetyczne studjum o S tan is ła 
wie Trembeckim, pióra Klaudjusza Back- 
visa. Jest to fragment francuskiej mono
grafji o świetnym poecie czasów Stani
sława Augusta.

P. Backvis, pisząc dla cudzoziemców, 
powtarza wiele rzeczy znanych, ale czyni 
to z talentem narracyjnym i z doskonałam 
znawstwem przedmiotu. Autor nie cytuje 
opracowań naukowych, lecz widać, że 
i dzieła Trembeckiego i literaturę o nich 
poznał w szerokiej mierze.

Backvis słusznie kładzie nacisk na 
wpływ momentu dziejowego, mianowicie 
atmosfery i polityki warszawskiej na 
twórczość poety, którego utwory mają 
przeważnie charakter okolicznościowy, są 
związane z aktualnością dnia.

Bardzo trafne jest wytłumaczenie sło- 
wianofilstwa Trembeckiego (rle to prze
sadnych zarzutów upodlenia się wobec 
Rosji stawiano poecie!) jego studjami hi- 
storycznemi nad średniowieczem, w  któ- 
rem Germanie rozbili jedność Słowian i 
przeprowadzili ich częściową germaniza
cję.

Autor ceni wysoko historyczne wy
kształcenie i poglądy Trembeckiego, na 
które niedawno nowe światło rzuciły 
marginesowe notatki poety na książce 
M. Wielhorskiegn, odnalezionej przez prof. 
Modelskiego. Niekiedy Backvis przecenia 
bystrość historyczną poety;

„Robi on (Trembecki) porównanie, 
prawdziwie, jak na tę epokę, genjałne, 
pisze, że początki Polaków, o ile czytel
nik zechce zadać sobie trud, mogą być 
lepiej znane niźli Rzymian..." Jeszcze raz 
podkreśla badacz „genjalność" poety- 
historyka, omawiając jego poglądy na 
poddaństwo mieszczan i wieśniaków, Są
dzimy, Iz nieporozumienie pochodzi tu 
z użycia przymiotnika genjalny, który ma 
w języku polskim o wiele silniejsze zna

czenie, niż francuski gónial. Wogóle 
Backvis zbyt optymistycznie zapatruje 
się na historjozofję Trembeckiego, a zda
nie, iż autor żofjów kl mógłby jako  histo
ryk, odegrać większą rolę, niż Narusze
wicz, jest ryzykowne, choć niepozbawio- 
ne pozorów słuszności.

O artyzmie Trembeckiego rzuca Back- 
vis tylko drobne uwagi, nie zawierające 
naogół nic nowego. Ciekawsze są zesta
wienia niektórych cech 1 rysów poety z pi
sarzami niepolskimi, Wolterem, Lafontai- 
nem, Klaudjanusem, Wiktorem Hugo i 
Stendhalem. Dwaj ostatni niezbyt for
tunnie zacytowani.

Główną zaietą rozprawki Backvisa jest 
jej bezpośredniość, świeżość ujęcia i traf
ny zmysł syntezy. Po dawnym portrecie 
Lucjana Siemieńskiego, studjum Back- 
visa jest najudatniejszą próbą ogólnej 
charakterystyki Trembeckiego i jego 
twórczości naukowej i literackiej.

* * *

W  Prosto z Mostu (Nr. 39) Andrzej 
Mikułowski ubolewa nad obecnymi sta
nem literatury polskiej. Autor snuje me
lancholijne refleksje na marginesie Rocz
nika Literackiego za rok 1934. W  Rocz
niku tym stwierdzono, iż w rozmaitych 
działach twórczości pisarskiej rok 1934 
zaznaczył się ujemnie —  przez spadek 
produkcji lub brak arcydzieł. —  Z tych 
stwierdzeń wysnuł Mikułowski dość ry
zykowny wniosek o smutnym obrazie 
ogólnym naszej literatury, a nawet ca
łego życia: „widocznie warunki, w jakich 
żyjemy w Polsce, nie są na tyle zdrowe, 
by sprzyjały swobodnemu rozwojowi 
twórczości".

Gdyby autor zastanowił się trochę
nad sensem uogólnień, budowanych na 
jednym czy dwu latach sprawozdaw
czych, byłby może uniknął przesady. Na 
podstawie statystyki z jednego roku nie 
można sądzić stanu twórczości artysty
cznej. Literaci nie krępują się względami 
kalendarzowemi. to też jeremiady na  te

mat 2amierania sztuki w r. 1934. są lek* 
komyślnośeią.

Rocznik Literacki, wydawany przez 
Instytut Literacki w Warszawie, byłby 
bardziej pożyteczny, gdyby się ograni
czył do rozumowanej bibljngrafji. Obecnie 
pisują w Roczniku rozmaici krytycy, bez 
należytej koordynacji 1 bez należytej po
wściągliwości. Wydają oni często sądy 
gołosłowne, pośpieszne i zbyt daleko 
idące, Materjał literacki z jednego roku 
nie daje podstawy do Smętnych uogól
nień, które zwiodły p. Mikułowskiego.

W  M yśli N arodow ej (Nr. 39) Zy
gm unt Wasilewski w  artykule pt. „Al- 
cybjades" udowadnia, iż Edmund z 
„P ogank i"  Żmichowskiej jest wzoro
w any na młodym Norwidzie. Argu
menty, przytoczone przez W asilewskie
go zdają  się tę sprawę ostatecznie roz
strzygać. Jest to kwestja o tyle cieka
wa, iż norwidologowie, zwłaszcza prof. 
Cywiński, protestowali przeciwko in
terpretacji Wasilewskiego, już dawniej 
ogłoszonej w książce pt. „Norwid" 
(W arszaw a  1935).

Dwutygodnik Zet, pod redakcją Je
rzego Brauna, nosi ciągie piętno nie
skoordynowanej filozofji redakcyjnej. 
Mistycyzm i mesjanizm, system Hocne- 
Wronskiego, katolicyzm itp. mieszają 
się w Zecie  dość niespodzianie. A szko 
da., bo pismo to drukuje nieraz arty
kuły interesujące i poważne.

KSIĄŻKI NADESŁANE DO REDAKCJI:

W ydaw nictw o  śiv. W ojciecha
J. E . Georg: Z tajników pożycti

małżeńskiego i jego społecznych po
wikłań.

A łk  Bernard: Myśli. Oprać. M. Pa< 
chucki.

/ .  M arlicz: Ośmiornica. Powieść.
G ebethner i W olff.

Z  N a łkow ska:  Granica. Powieść



&tr. n . nurtjc-ri m i : x r t u \ u  - i N A u n u w r *' i *ł-u

MAURICE DONNAY 1

Powrót z Jerozolimy
Sztuka w czterech aktach. —  Przekład Marji Orzechowskiej

O SO BY:
M ichał Aubier.
Sau l H oendelssohn.
W u j E m il Aubier.
P . Aubier, ojciec.
Dr. Lurd.au.
Yow enberg.
T  rśvieres.
M oissac.
Jerzy D aincourt (zięć p Aubier). 
K apitan A ubier  (b ra t  Michała). 
H enryka de C houzś (1 ak t) .
Judyta  (2, 3, 4  ak t) .
Z uzanna  Aubier, żona Michała. 
A nna  D aincourt, siostra Michała.
P . A ubier, matka.
P ani Soncham p.
P ani A fkler.
R a jm und  
M ałgorza ta  

dzieci Michała i Zuzanny.
A fkler.
Soncham p .
S łu żą cy .
P oko jów ka
M onter.
Tapicer.

AKT i'.
(Bibljoteka w  pałacu państw a 

Aubier, w Touraine. Z chwilą podnie
sienia kurtyny, wszyscy obecni na sce
nie są w trakcie żegnania się i wyjeż
dżania —  ogólne zamieszanie. Państw o 
boncham p m ają jechać powożeni na 
stację. Ostatnie dni września —  cieple 
popołudnie.)

S c e n a  p i e r w s z a  
M ichał, P Aubier, W u j E m il, Jerzy, K a
pitan, P  Soncham p, H enryka, Zuzanna, 
Anna, P ani Aubier . Pani Soncham p, 

dziecii M ałgorzata  i R a jm und .
P. AUBIER (w pychając  już dość 

obarczonemu p. Sonchamp kosz ze 
zwierzyną). —  Oto twoje trofea z dzi
siejszego rana, kochany Sonchamp... 
dwa zające i sześć kuropatw.

SONCHAM P. —  Och! Pan się trudził.
PANI AU BIER (wciskając do rąk 

pani Sonchamp, również pełnych, dużą 
wiązankę r ó ż ) , —  Zerwałam dla ciebie 
parę kwiatów, droga Matyldo.

PANI SONCHAM P. —  Achl jakie 
cudne róże!

PANI AUBIER. —  Ostatnie, nie
stety!

PANI SONCHAM P. —  T o  królowa 
kwiatów, nieprawdaż panie Emilu?

W U J EMIL. —- Królowa kwiatów —  
to pani.

PANI SONCHAM P. —  Zawsze sza r
mancki.

AUBIER. —  Spieszcie sie, już czas.
PANI SONCHAM P. —  Idziemy, 

idziemy.
PANI AUBIER —  Nie zapomnieli

ście czego?
SONCHAM P. —  Nie, nie, mamy

wszystko.
PANI SONCHz.M P. —  Dowidzenia, 

droga Zuzanno.
ZUZANNA .—  O dprow adzę państwa 

do powozu.
(W szyscy  ich odprow adzają ,  po- 

czem schodzą się w salonie.)
WUJ EMIL. —  Co za mili Judzie, ci 

Sonchamp!
AUBIER. —  T ak  ale spóźnią po

ciąg. Jeśli zastaną rampę zamkniętą, to 
nieszczęście pewne.

ANNA. —  O, ty tatusiu, masz pasję 
przyjeżdżania  na pciąg o dwie godzi
ny zawcześnie... wygląda to, iakgdybyś 
się snóżnił do poprzedniego pociągu.

HENRYKA (usiadłszy obok pani 
Aubier, która szyje coś z materjału 
, ,Pom padour“ ) — Co i  tego będzie, j 
proszę pani?  [

PANI AUBIER. — Fartuszek do o- I 
grodu, droga pani... o widzi pani... to 
się wiąże dokoła paska... przód tworzy i 
kteszen... Powiedzmy, ze pani pracuje j 
w ogrodzie i chce z tej, lub innej przy- j 

wnienić miejsce... w tedy pakuje  I

pani robotę do tej kieszeni, najwygod
niej w  świecie.

HENRYKA. —  Nie może być.
PANI AUBIER. —  Ogromnie prak

tyczne, wzoru pożyczyła mi pani Su- 
rcau... mogłabym go pani pożyczyć.

ANNA. —  Przecież mamusia wie, że 
Henryka nie bierze wogóle igły do ręki. 
(Chwila ciszy.) Biedni Sonchamp!... 
Każdy odjazd jest czemś smutnem.

JERZY. —  Radzę ci, wypłacz się... 
w yglądasz na złamaną.

HENRYKA. —  Niedługo przyjdzie 
moja kolej... gdy zobaczę wasze powie
wające chusteczki, będę wiedziała co 
o tern sądzić.

ANNA. —  O, to całkiem co innego. 
Wszystkim  żal będzie za tobą... no, 
mówcież wszyscy!

W U J EMlL (sza rm ancko).  —  Bywa 
ją odjazdy  i odjazdy.

JERZY. —  Sm utny będziemy mieli 
dziś obiad.

W U J EMIL. —  Już mi pani nie za
g ra  po obiedzie Schum anna, ani tego 
w spania łego  „T ris tana  i Izoldy"*, które 
gra  pani tak  cudownie.

HENRYKA. —  Ach, to takie piękne... 
to dzieło płomiennego natchnienia! Ale 
zostawię moje nuty, to pańskie siostrze
nice będą panu grały.

W UJ EMIL. —  No, jeśli mam liczyć 
na moje siostrzenice...

AUBIER. —  N apraw dę, bardzo nam 
wszystkim przykro, że pani nas opusz
cza... przywykiismy widzieć panią  po
śród nas... rozmawiać... a pozatem tra
cimy w pani piękną kobietę.

HENRYKA. —  Pan Aubier jest cho
dzącą uprzejmością.

PANI A U BIER (pa trząc  na m ęża). 
—  Coś ty taiki czerwony, Juljuszut Czy 
dobrze traw isz? Nie jesteś chory?

AUBIER. —  Chory? Ja nigdy nie 
choruję!

HENRYKA. —  A jednak  jest tu ktoś, 
kto za mną nie będzie żałował, jestem 
pew na; tą osobą jest Kapitan.

KAPITAN. —  Ja, proszę pani, będę 
zrozpaczony. Nie będę miał z kim się 
sprzeczać. Będzie mi tego brak

HENRYKA —  I pomyśleć, że gdy
by pan nie był wojskowym, lubiałabym 
parna tak  bardzo.

W U J EMIL. —  Kiedy nie jest w mun
durze, to się tego nie widzi.

HENRYKA. —  A jednak, przecież 
jest coś.

PAN AUBIER. —  Wiem ja, dlacze- 
go pani nie lubi wojskowych: pan de 
Chouze odbywa swoje cztero-tygoduio- 
we ćwiczenia i pani przeklina instytu
cję, która zabiera pani męża na prze
ciąg czterech tygodni.

HENRYKA —  Byłby to raczej po
wód, by ją  błogosławić... mała separa
cja od czasu do czasu, to wcale niezła 
rzecz.

JERZY. —  Podobno w okolicy, gdzie 
się odbywają manewry, panują  s trasz
liwe upały.

HENRYKA. —  Podobno.
PANI AUBIER. —  Pan de Chouzś 

jest oficerem rezerwy?
HENRYKA. —  T ak  jest oficerem.
PANI AUBIER. —  W jakiej broni?
HENRYKA —  W  strzelcach?
PANI AUBIER. —  Konnych?
HENRYKA. —  Konnych, zdaje  się... 

Czy są też strzelcy piesi?
KAPITAN. —  Jest ich trochę.
HENRYKA. —  Ja, widzicie państwo, 

w tych sprawach...
PANI AU BlER. —  I nie była pani 

dumna, widząc męża w błękitnym dol
manie, czerwonych spodniach, butach?

HENRYKA. —  W cale mnie to nie 
zachwyciło.

wywarło to na mnie wrażenie, którego 
długo nic zatrzeć nie zdoła.

W U J EMIL. —  Zatrze  je radość po
witania.

AUBIER. —  Tem bardziej,  że po 
czterotygodniowym poście, pan de 
Chouze powróci z wilczym apetytem.

ANNA. —  Och, tatusiu! Wiesz, że 
Henryka nie lubi ża r tów  w tym ro
dzaju.

HENRYKA. —  Panu Aubier wszyst- 
I ko wolno. Skłaniani głowę przed nim, 

jako  przed przedstawicielem staro
francuskiego humoru.

AUBIER. — Ależ ja  się nim szczycę!
HENRYKA. —  Tylko, że perspekty

wa, jaką  mi pan ukazuje, wcale mi się 
nie uśmiecha. Nie należę do kobiet o tak 
dobrym apetycie.

W U J EMIL .—  A, więc nie lubi pani 
uczucia sytości?

HENRYKA. —  Uczucia sytości? 
Ach... tak.,. Panie Emilu, pan jest nie
poprawny. Ostatecznie mum nadzieję, 
że Oaston mni.e zdradza ł łub cor.aj- 
mniej oszukiwał swój głód z p ierwszą 
lepszą dziewczyną z oberży...

PANI AUBIER. —  D roga pani! Sa
ma pani nie wierzy w to, co mówi. 
I gdyby były jakieś wątpliwości co do 
jego wierności, byłaby pani tak samo 
niezadowolona, jak  inne młode mę
żatki.

HENRYKA. —  Jestem całkiem szcze
ra, proszę mi wierzyć. Ostatecznie, co 
mi to może szkodzić?

AUBIER. —  A więc nie należy pani 
do tych kobiet, które tow arzyszą  mę
żom podczas ćwiczeń?

HENRYKA —  A czy są  tak ie?
KAPITAN. —  Ależ tak.
HENRYK. —  T o  wstrętne!
ANNA. —  Żona powinna towarzy

szyć mężowi.
HENRYKA, —  Ale nie powinna go 

ścigać.
ZUZANNA. —  Różnica jest subtelna.
W U J EMIL. —  A wreszcie, jeżeli 

mąż tego ż ąd a?
HENRYKA. —  W  końcu, ujrzę tego 

kochanego G astona  dzisiaj wieczór. 
Ale niezmiernie mi przykro s tąd  odjeż
dżać.

AUBIER. —  T rzeba się było umó
wić, by tu po panią przyjechał.

HENRYKA. —  O nie, to niemożli
we. Rodzice G astona  wyczekują z nie
cierpliwością zakończenia ćwiczeń, by 
nas mieć u siebie. Zatrzym am y się w 
Paryżu tylko dwadzieścia cztery go
dziny i pojedziemy do Franche-Comtś.

PANI AUBIER. —  Czy pani żyje 
dobrze z rodzicami m ęża?

HENRYKA. —  B ardzo  żle
AUBIER. —  T o  tak, jak  przypusz

czałaś.
HENRYKA. —  Teściowa mnie nie 

znosi.
PANI AUBIER. —  Dużo gości bawi 

tam w tym czasie?  Zapewne czeka na 
panią wiele rozrywek.

HENRYKA. —  Och, będzie tam du
żo osób, przeraźliwie nudnych! No, 
pójdę na górę przygotow ać rzeczy.

ANNA. —  Pokojow a musiała już 
spakow ać ci rzeczy.

HENRYKA. —  Mam jeszcze kuferek.
ANNA. —  Czy chcesz, żebym z tobą 

poszła?  Może ci pomóc?
H E N R Y K A .—  Nie, ba rdzo  dziękuję 

dam sobie radę. Jestem do tego przy
zwyczajona. Zresztą  nie będzie tej ro
boty na długo. A więc jestem za chwile 
z powrotem. ,

S c e n a  II.
Aubier, M ichał, W u j Em il, Kapitan, 
Jerzy, Pani Aubier, Zuzanna , Anna.

JERZY (do  żony). —  Anno, nioże- 
byś jednak poszła do jej pokoju, zoba
czyć. czy czego nie potrzebuje.

PANI AUBIER. —  Co za źabaw na  
kobietka!

K APITAN. —  T o  typek!
PANI A U BIER —  Lekko znosi roz

łąkę z mężem.
W U J EMIL. —  W  każdym razie 

wcale nie w ygląda  na wniebowziętą, że 
ma go zobaczyć.

AUBIER. —  O, to poza. Jesieni prze
konany, że przeciwnie, jest uszczęśli
wiona. Tylko w jej świecie jest to do
brze widziane, przykładne małżeństwa, 
jak  wy moje dzieci, są śmieszne i miesz
czańskie.

PANI AUBIER. —  Mówcie co chce
cie, na mnie ona robi wrażenie kobiety, 
która  męża nie kocha... moźhwe, że go 
kochała, ale teraz go nie kocha. No, 
Jerzy, ty ich dobrze znasz: czy nie mam 
racji?

JERZY. —  T o  dwoje ludzi, którzy 
wcale nie byli dla siebie stworzeni. 
Henryka lubi tylko książki, natcm iasi 
Gaston uznaje tylko polowanie i konie, 

KAPITAN. —  Więc żona się nudzi.
W U J EMIL. —  S praw a  twojego 

przyjaciela jes t  jasna. B ajka pod tytu
łem: „Intelektualistka i sportsm an".

A UBIER. —  Ale w takim razie, dla- 
czego wyszła za niego?

JERZY. —  Niewiadomo. To m ałżeń
stwo skleiło się w taki oryginalny spo
sób.

AUBIER. —  Czy nie opowiadałeś, 
żc się poznali w G uartier Latin?

JERZY. —  W  Q uartier  Latin?... AJeż 
nie, ojcze.

ANNA. —  Dlaczego me w tanebu- 
dzie, papo?

A UBIER. —  No więc, to była hj 
s to rja  z Collśge de France, z Sorbon- 
ny.

ANNA. —  Nie jesteś całkiem zdecy
dow any .

PANI A UBIER. —  Twój ojciet 
w szystko mięsza... wszystko przekręca.

W U J EMIL. —  Czy pani de Chouze 
nie jest  z domu Fuchsyani?

J E R Z Y .—  Tak. Córka bankiera. Rn 
dżina Fuchsyanich posiada  pałac przy 
alei Alma, naprzeciwko pałacu rodzi
ców Gastona. Judyta, bo tak  ją  zwano 
za  panieńskich czasów, chodziła co
dziennie do liceum Racine‘a, miała dzi
waczne fx>mysły, marzyła o profesurze, 
pragnęła  zarabiać. Zaw sze chętnie sru- 
djowała, trawiła ją  żądza  wiedzy.

W U J EMIL. —  Czy jest k rew ną 
słynnego Arcsniusza Fuchsyani, ra 
b ina?

JERZY. —  Jest jego wnuczką
W U J EMIL. —  T o  był wielki uczo

ny, umysł prawdziwie wvkwitny
JERZY —  Tak, od trzystu lat po

w ta rza ją  się w jej rodzinie, prawie w 
regularnej kolejności: uczeni, rabini,
bankierzy i giełdziarze.

KAPITAN. —  Tem u zapewne nale
ży przypisać zmysł praktyczny 'pani de 
Chouze, przy równoczesnem zamiłowa
niu do nauki i abstrakcji. Uczony, mó
wi Talmud, sto ' wvżej króla.

ANNA. —  Że jest  uczona, tego jej 
nikt nie zaprzeczy! Czytała wszyslko, 
w łada  językami: angielskim, niemiec
kim, włoskim, hebrajskim! Jest nietyl- 
ko doskonałą pianistką, ale zn>a har- 
monję. Mnie ta  kobieta w praw ia w zdu
mienie.

ZUZANNA. —  I potrafi sprzedać to,
co umie.

KAPITAN. —  T rzeba jej oddać 
sprawiedliwość, Zuzanno, jest napra
wdę interesująca.

AUBIER. —  N;e zaponrnajc ie  o tern, 
moje dzieci, że z .wyjątkiem hebra j
skiego, uczono was absolutnie tego sa 
mego.

W U J EMIL. —  Uczono was, ale w y
ście się nie nauczyli.

(C d. n.)

ANNA. —  Nie- mów tak, moja droga. 
M undur strzelecki jest zachwycający.

HENRYKA. —  Pierwszy raz odkąd 
się pobraliśmy, zobaczyłam g o  takim...

ANNA. —  To praw da, ta kochana 
Henryka jest taka roz ta rgn iona l
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“polać# ai kampanii egipskiej
t y j  ogrodach Passariano, we wrze

śniu 1797 zakiełkował w  umyśle N a
poleona plan wypraw y do Egiptu. Szło 
mu o ugodzenie swego najgroźniejsze
go wroga, Anglji, w jej najczulszym 
punkcie, na W schodzie: przez Egipt i 
Syrję do Indyj.

Ale równocześnie marzyły mu się 
inne jeszcze większe rzeczy;

Francja , raz  umocniwszy się w  E- 
gipcie, stanie się wcześniej czy później 
panem Indyj, handel W schodu iść bę
dzie swą daw ną drogą  przez Morze 
Czerwone i Śródziemne; Aleksandrja 
stać się musi stolicą św iata; wody Ni
lu, ujęte w  tamy i śluzy, użyźnią nie
zmierzone pustynie; wielki naród, jak  
za czasów  Ptoiomeuszów zaludni te 
ziemie...

Genjalne te plany dojrzewały po
mału w umyśle Napoleona, —  aż 
wreszcie w marcu 1798 w ypraw a do 
Egiptu  została ostatecznie zadecydo
waną. A przyczynił się do tej decyzji 
w niemałej mierze Polak, oficer inży- 
nierji Józef Feliks Łazowski, który po 
długim pobycie w Turcji wraca do 
Paryża , zrażony niepowodzeniem swej 
misji i p rzedkłada  raport o zupełnym 
rozkładzie państw a tureckiego.

Pierwotnie zamierzano użyć do tej 
wyprawy 8 000 legjunistów polskich, 
którzy mieli popłynąć z Wenecji do 
Egiptu. Myśl tę jednak  wkrótce zarzu 
cono: legjoniści, źle uzbrojeni, źle wy
ekwipowani, nie okazywali zupełnie 
ochory przelewać sw ą krew w  wojnie 
kolonjalnej, zdała  od ojczyzny, za ob
cą  im zupełnie sprawą.

W  rezultacie zatem udział- Polaków 
w wyprawie do Egiptu ograniczy! się 
do kilku tylko jednostek, z których 
większą rolę odegrało zaledwie trzech, 
wyższych oficerów: Sułkowski, Ł a 
zowski i Zajączek.

pełnie triumfem Targowicy, w yjeżdża  A Hortensius de St. Albin cytuje w  
do Paryża  i przyjmuje obywatelstwo I pracy swej o Sułkowskim opinję dy-

Legendarną niemal postacią stal 
się Józef Sulima hr. Sułkowski. W y
chowany pod opieką swego stryja i 
opiekuna, ks. Augusta Sułkowskiego z 
Rydzyny, zdziwaczałego starca bez 
honoru i ambicyj, —  młody, blady i 
słabowity chłopiec od wczesnej mło
dości rwie się do nauki, studjując

Jozef bu lkow sld

zwłaszcza wiedzę wojskowa W  s 
snasfym roku życia zostaje mianowany 
podporucznikiem w słynnym regimen 
cie Działyńskich. Odznacza się za 
szczytnie j u ż  jako kapitan, walcząc po 
bohatersku z Moskalami na L w

»*zegranei.. orzpgnębiony zu-

francuskie, Napróżno kołata przez dłu- 
gi czas o przyjęcie go do służby woj
skowej. W ysłany wreszcie na  W schód, 
—  na wiadomość o insurekcji, p rzebra
ny za kupca ormiańskiego, p rzekrada  
się 6o  Polski. Nie zdążył jednak  na 
czas. Rozżalony w raca do Francji, 
gdzie wreszcie w  r. 1796 zostaje mia
nowany kapitanem piechoty i w  tej ran- 
dze przydzielony został do głównej 
kwatery armji włoskiej w  Medjolanie.

Tam  odznaczył się wkrótce sw ą nie
ustraszoną odw agą I przytomnością u- 
mysłu, tak, że Napoleon mianuje go  
swoim adjutantein.

Na okręcie admiralskim „ O rient“ 
odbywa Sułkowski podróż do kraju pi
ramid ,w towarzystwie oficerów sztabu 
generalnego. Jedyną niemal rozrywką 
w czasie podróży Jest mu czytanie PIU. 
tarcha... W  Egipcie bije się świetnie, 
zawsze w pierwszych szeregach, świe
cąc przykładem innym Aieksandrja, 
Piramidy, Kair, to e tapy jego sławy 

j  żołnierskiej. W  krwawej walce pod 
Salheyeh Sułkowski pada , po rąbany  
szablami, z przestrzeloną piersią. Zdro
wy organizm jednak  przezwyciężył 
wszystko. Sułkowski wykorzystuje o- 
leres rekonwalescencji, p racując w  In
stytucie Egipskim, który mianował go 
swym członkiem.

Przychodzi klęska pod Abukirem, 
powstanie  w  Kairze. Sułkowski, choć 
jeszcze niezupełnie wyleczony z ran, 
zjawia się w  głównej kwaterze i s taw ia 
się do dyspozycji Bonapartego.

W ysłany zostaje z rekonesansem, z 
którego nigdy już nie miał wrócić. N a 
temat tej ostatniej w ypraw y krążą roz
maite wersje. Utrzymywano, że Bona
parte  świadomie wysłał gó^fta pewną 
śmierć, —  przeczuwając w Sułkowskim 
swego najgroźniejszego rywala. (Sa in t 
Albin). Że koledzy starali się go  po
wstrzymać. Venture ze łzami w  oczach 
próbował odwieść go od tego zamiaru: 
„N ajpierw  musisz się wyleczyć'*, przed
kładał mu. N a  co Sułkowski odpowia
da: „W róg  nie będzie czekał cierpli
wie...** I popędził na czele kilkunastu 
jeźdźców, rozpędzając hordę Arabów. 
W  drodze powrotnej, niemal u bram 
miasta, koło Bab-el-Nasr, natknął się 
na gromadę buntowników. Z szaleńczą 
odw agą  toruje sobie drogę wśród tłu
mu, —  kiedy na nieszczęście koń jego 
poślizgnął się i runął na ziemię. Zanim 
Sułkowski, osłabiony jeszcze z odnie
sionych poprzednio ran, zdążył się p a  
dźwignąć, rzucił się na leżącego cały 
tłum, mordując go w  sposób barba
rzyński.

Pozostało po nim wspomnienie: 
fort Sułkowskiego, zbudow any w  po
bliżu miejsca jego bohaterskiej śmierci.

W ypadek  ten w ywarł bardzo  silne 
wrażenie na Bonapartem- który —  we
dle zgodnego zdania współczesnych —  
cenił sobie Sulkowskiego bardzo wy
soko. Oto, co pisze o nim Bourrienne 
w swoich Pamiętnikach:

, Bonaparte  wspominał mi niejedno
krotnie z głębokim źaiem o Sułkow-

rektora CarnoFa:
„Gdyby w ypadło  nam prowadzić 

podobnie gorącą kam panję  i gdyby nam 
zabrakło Bonapartego, —  ten młody 
człowiek (scil. Sułkowski) byłby jeden 
w stanie go zastąpić...**

Wspominaliśmy już powyżej, że 
plan kampanji egipskiej w ypracowany 
został po części pod wpływem rad i 
informacyj, udzielonych przez Józefa 
Feliksa Łazowskiego. W  raporcie

Ą i*”

Jó ze f Feliks Ł a zo w sk i

swym, przedłożonym w  styczniu 1798 
przewiduje Łazowski bliski upadek 
pańs tw a  Ottomańskiego. F rancja  —  
zdaniem jego  —  winna opanow ać co- 
rychiej Archipelag i Egipt, aby ten kraj 
wyzwolić z więzów niewoli, w  której 
jęczy  od lat. W ysta rczy  wypędzić z 
tych żyznych równin te kilkanaście ty
sięcy mamoluków, nie posiadających 
atii artylerji, ani znajomości sztuki wo

jennej, a żyjących w  wiecznej niezgo
dzie.

Toteż w ekspedycji tej bierze Ł a
zowski udział, odznaczając się chlub
nie przy oblężeniu EI-Arich, Jaffy, Bel- 
beis, Heliopolis i Kairu.

Łazowski, którego m atka była ro
dowitą Francuzką (z  domu Gradi- 
d ier),  wychowany we Francji, gdzie też 
ukończył szkoły techniczne, —  czuł się 
raczej Francuzem niż Polakiem. Służył 
też Francji wiernie przez długie lata, 
najpierw na ziemi francuskiej, następ
nie zaś  przy Wysokiej Porcie, jako  in
żynier wojskowy. W  czasie swego po
bytu w  Konstantynopolu stykał się czę- 
sto z emigrantami polskimi. Tam też o-  
budziła się w  nim miłość do jego praw 
dziwej dalekiej, a nieszczęśliwej ojczy
zny.

do stopnia komendanta brygady.
W  roku 1800 zapada na ostre za

palenie oczu, co zmusiło go do wyjazdu 
do Paryża , celem poddania się uciążli* 
wej k u ra c j i

Po śmierci Sirfkowsk!ego 1 wyjaź
dzie Łazowskiego pozostał w  Egipcie 
jeden tylko wybitniejszy Polak: gene
rał Józef Zajączek, który po służbie w 
szeregach wojsk polskich od 1768 do 
1794 i po kampanji włoskiej wziął u» 
dział w  wyprawie do Egiptu, w  randze 
generała  brygady, komenderującego ka 
waierją.

N a  głowie jego spoczywało f ru d j j  
i niewdzięczne zadanie wojskowej ad
ministracji czterech prowincyj, a więc 
zarówno utrzymanie spokoju w  krajn 
podbitym, jak  i ściąganie podatków, 
zabezpieczenie dowozu żywności, apro 
wizacja wojska itp.

Na trudnem tern stanowisku Zają
czek nie odznaczył się wybitnemi zdol
nościami; wszyscy historycy jednak 
przyznają  mu zgodnie, że nie szukał 
korzyści osobistych, a jeżeli wśród lud
ności nie zdobył sobie popularności, to 
w ina to raczej niesprawiedliwego, 
krzywdzącego systemu podatkowego i 
sposobu ich- ściągania, dającego sze
rokie pole do nadużyć urzędnikom.

Odznaczył się Zajączek szczególnie 
przy obronie Aleksandrji, gdzie dowo
dził całą kawalerją. A walczył tam w 
szczególnie ciężkich warunkach: konie 
wychudzone, wygłodniałe, siodła roz
latujące się w  strzępy, żołnierz zdemo
ralizowany, w ydany na pastwę epide
micznych chorób ocznych i szkorbutu, 
giejących prawdziwe spustoszenie w

Pracując dla rządu tureckiego, ce- 
, tm  wyg°tow ania  planu obrony granic, 
~~ pracuje równocześnie —  w swem 
przekonaniu -  dla Polski, olśniony 
u r a z e m  sojuszu Francji, Polski, T u r
cji, Szwecji i Danji.

Wkrótce jednak dochodzi do prze
świadczenia, że Polska na żadną po
moc ze strony Turcji liczyć nie może. 

skim: nie mogę się dość nachwaiić j O c z a r o w a n y  w raca do Francji i tam
charakteru, odwagi i zimnej krwi, ce- \ s^ a da swoje sprawozdanie, które w 
chującej biednego mego Sułkowskie- j Illema}ej mierze wpłynęło na decyzję 
go.. Sułkowski byłby zaszedł bardzo : wypraw y cio Egiptu, 
daleko... byłby cennym człowiekiem dla I * a J S | . eł,j . , ,
tego, ktoby podjął się dzieła wskrze- j ce f o r t y f i k a c j i !  P° WlerZ0n0 pr*\
sze-nia Polsk i. . . -  J w u ’ b ,erze Czynny udział

c -nych bitwach, dochodząc wkoricu

Generał Józe f Z a jączek ,

szeregach. Zajączek dokazywał cudów 
odwagi i bohaterstwa. On też, razem 
z generałami Destaing i Defrons na ra
dzie wojennej sprzeciwiał się do ostat
niej chwili kapitulacji.

Zajączek, —  to ostatni epigon wy 
praw y do  Egiptu, w  której i Polacy 
brali, choć skromny, ale niepośledni u- 
dział, —  na potwierdzenie słów Cyprja 
na Godebskiego, że 
niema takiej krainy, niema prawie

ludu,
gdzieby ślady nie doszły klęsk naszych

i trudu....

( R - i
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P
Po śmierci Henryka Bark

ogrzeb Barbusse‘a był hałaśliwą
manifestacją różnych lig komunistycz
nych, antymilitarnych, antyfaszystow
skich i antyimperjalistycznych, Niegra- 
matyczne przemówienia towarzyszów 
Cacnin'a, Marty i tym podobnych, były 
ostainiem pożegnaniem powieściopisa- 
rza. Oczywiście, możnaby powiedzieć, żc 
zmarły sam zasłużył sobie na to. A jed
nak, przypomnijmy sobie młodziutkiego 
Larbussc a poetę, zaliczającego się do 
elity francusKian estetów, przypomnijmy 
czterdziestoletniego Harbusse‘a, ochotni
ka wielkiej wojny, powracającego wielo
krotnie i uparcie ze szpitala do okopów. 
.Wtedy te hałaśliwe hołdy pośmiertne, 
wydadzą się mimo wszystko, bolesną 
krzywdą.

Golnijmy się do roku 1895. Henryk 
Barbusse ukończył filozofję, ma lat 
aw ać/.eśc ia  jeden. W ramach konkursu 
literackiego, ogłoszonego przez dziennik 
„Leho de Par.s" debjuiuje dwoma drob
nemu uiworami, które uzyskują pierwszą 
nagrodę. Co więcej, zostaje przez prze
wodniczącego jury zaangażowany do 
współpracy w powyższem piśmie. W ten 
sposóo otwierają s,ę przed mm podwoje 
ówczesnego św.ata literackiego i poli
tycznego. Młodego Barbusse'a spotyka 
Się w środowiskach artystycznych oraz 
politycznych wszelkich odcieni, od p ra 
wicowych poc.ąwszy, aż do sk ajnej le
wicy

Pierwszą jego większą pracą jest 
zbiór wierszy, zatytułowany „Płaczki*' 
( l e s  Plcureuses). Antologje współczes
ne ograniczyły się zaledwie do suchego 
podania tytułu i daty wydania tej pracy. 
Bo, szczerze mówiąc, Henryk Barbusse 
me zdradzał silniejszej indywidualności 
pisarskiej. Szedł za modą i tern samem 
znalazł się w szeregach symbolistów, 
przeciwstawiających się naturalizmowi, 
jc-go temperament jednak, skłaniał się 
raczej — jak to się później okaże — 
ku temu ostatniemu kierunkowi. Będąc 
kierownikiem działu literackiego wydaw
nictw Lafitte i Hachette, oraz naczelnym 
redaktorem czasopisma „Je sa.s tout", 
sam publikuje niewiele: jeszcze jeden 
tom poezyj w r. 1903 i w 1908, pierwszą 
powieść pod tytułem „Piekło", w której 
się po raz pierwszy zarysowuje realizm 
zaakcentowany później w „Ogniu". Jego 
książki mają siabe powodzenie, a za 
przedstawione do nagrody „Piekło", 
przyznaje Akademia Goncourt‘ów swo
jemu przyszłemu laureatowi, tylko jeden 
jedyny glos W sumie, pozostaje Henryk 
Barbusse aż do wybuchu wojny pisa
rzem drugorzędnym, o którym zwykli 
mawiać między sobą przyjaciele: „A jed
nak on ma talent", chcąc mu jakby wy
nagrodzić brak rozgłosu, uznaniem kilku 
znawców.

Czy Barbusse zasługiwał na coś wię
cej? Jego umysł nie jest ani zbyt roz
legły, ani dość silr” . Te braki zaprow a
dzą go do przebrania miary. Ten czło
wiek, który będzie uchodził za gwałtow
nego, jest w gruncie rzeczy słaby. Ma 
debre serce i to jest jego najpiękniejszą 
zaletą; potrafi podporządkować wszyst
kie wspaniałomyślności uczucia. Gorzej 
jednak, że tei wspaniałomyślności jest 
w stanie poświęcić też zdrowy sąd, do
bry smak i poczucie godności ludzkiej. 
Nie zapominajmy też, że jego wątłe 
zdrowie pogłębia jeszcze wrodzony mu 
pesymizm i s tawia go w rzędzie tych 
istot cierpiących, które dzięki przebytym 
cierpieniom staja się malkontentami lub 
buntownikami. Barbusse jest typowym 
wyznawcą ideologji przedwojennej, anar
chistą kól literackich, zapalonym inter
nacjonałem Dwa wydarzenia wpłynęły 
na przesunięcie jego dotychczasowej 
działalności rewolucyjnej, ograniczonej 
do drobnych artykułów i poufnych roz
mów, na arenę szerszą.

Najpierw wojna, która Barbusse prze
był z zapałem i wytrw-'ością. Należy do 
tych ludzi, którzy się swoim ideałom od
dają ciałem i duszą. Za co i za kogo 
się bije? Powiedział to setki razy: abv 
wvpowiedz;eć wojnę wojnie, aby ta była 
ostatnią z ostatnich, aby jego odwieczny 
wróg — mditaryzm został nazawsze 
zwyciężony. Nie bacząc na słabe zdro
wie, na swoich czterdzieści lat, zaciąga 
się do piechoty. Jest wyróżniany raz po
raź w rozkazach brygady i w rozkazach 
armji. Wyczerpany choroba, nie pozwala 
się odesłać do szpitala, lecz pracuje przy 
noszeniu rannych. Wreszcie odesłany, 
prosi o jaknajrychlejszy powrót na front. 
Trzy razy odsyłany, trzy razy jest z po
wrotem. Ale podczas gdy żołnierz w al
czy, anarchista i spadkobierca naturaliz- 

*£ JTgLgń".

Drugiem wydarzeniem była nagroda 
Goncourtów. Zbliżał się właśnie dla 
Francji najcięższy okres wojny, rok 1917. 
W  listopadzie 1916 roku Akadeimja Gon- 
court'ów przyznała nagrodę Henrykowi 
Barbusse za jego „Ogień". Ta nagroda 
stała się jednem z najskuteczniejszych 
narzędzi defetyzmu w ciągu tego cięż
kiego roku.

Jeśli chodzi o Barbusse’a, to pisząc 
tę książkę, był najzupełniej szczery, jak 
zresztą we wszystkiem, co pisał. Naj- 
przykrzejszemi efektami maniery natu- 
ralistycznej, wyraża w niej zamęt wraż
liwej duszy, wstrząśniętej do głębi zdol
ności odczuwania. To, co było prawdą 
w odmalowaniu okropności wojny, za
decydowało o jej powodzeniu; nie uspra
wiedliwia jednak niesłychanego rozpo
wszechnienia się tej powieści, które —  
zarówno jak liczne tłumaczenia jej na 
obce języki — jest niewątpliwie dziełem 
skrzętnej propagandy. Zło, jakie —  zda
niem młodej generacji francuskiej — wy
rządziła jej ojczyźnie książka Barbusse‘a, 
przekracza bezwzględnie i zdecydowanie
jej wartość literacką.• •

Następna powieść Barbusse‘a „Jas
ność", zawdzięcza powodzenie rozgłoso-

us§e
wf „OgnUiv. Ale Już późniejsze: „światło  
w  otchłani", „Kaci", „Judasze Jezusa", 
„Uniesienie" 1 famę, nie dorzucają do Je
go dzieła nic, coby pozwoliło zaliczyć 
Rarbusse'a do rzędu wielkich rewolucjo
nistów literatury.

Czy zresztą, z jakiegokolwiek punktu 
widzenia, można Barbusse‘a nazwać 
wielkim rewolucjonistą? Nie. Ten poeta 
na modłę 1875 roku, nie miał w sobie nic 
s człowieka czynu. On sam utrzymywał 
do końca swego życia, że jest pisarzom, 
a nie —  walczącym politykiem. Tylko, 
że nadmierny rozgłos, który się stał jege 
udziałem, predestynował go do odegra
nia roli apostoła. Dawny, wierny uczest
nik małych zebrań anarchistycznych, na 
których snuto marzenia o „wielkim dniu", 
7.na!azł się naturalnym biegiem rzeczy 
na czele najrozmaitszych stowarzyszeń 
komunistycznych.

Równocześnie ze sławą zdobył też 
majątek. Kazał sobie wybudować <villę 
na wybrzeżu Esterel, aby tam leczyć 
swoje chore płuca. Opuszczał ją jednak 
często, uważając za swój obowiązek 
uczestniczenie lub prezydowanie w czer
wonych meetingarh i kongresach. Jeździł 
często do Rosji. Nie szczędził sił dla te
go, co uważał za ideał swojego życia.

Z mistyczną żarliwością, która go zaw
sze cechowała, dawał się wykorzystywać 
dla oszukaństw. które brał za postęp i 
szczęście przyszłości. Służył tyranji mos
kiewskiej z naiwną i gorącą wiarą, 

Wkońcu pojechał do Moskwy, aby 
fam umrzeć. Żaden z milionerów frontu 
komunistycznego nie zdobyłby i się na- 
to.
_________________________________ M. O.

H E N R I B A R B U S S E .

L a  L e t S r c *
W słuchany w  ciszę  list ten p iszę , 
snu je  ssę m arzeń nić —  
co do snu  zw o ln a  m nie ko łysze , 
sen o nas za czn ę  śnić...

P tszę , choć m nie gorączka  targa, 
tw ó j g łos tu  s ły szę  w  krąg, 
tw e  im ię p ieści m oja  w arga, 
tw ych  s ło d ycz czu ję  rąk...

W sta ją  przeszłośc i m ary m gliste, 
tw e  serce w e m nie łka... 
k to  ten list p isze , —  j u t  za iste  
nie zgadnę, —  ty  c zy  ja .m

p rze ło ży ł  
K A Z IM IE R Z  R Y C H Ł O W S K l

PoJlaska MaJonna H .J y s & e w s La
J T odlasie, to kraina mniej znana i 

odwiedzana, nic uderzająca malowni- 
czości krasą, owiana raczej melancho- 
Iją bezkresnych przestrzeni, równin 
mało urodzajnych i zaludnionych, u- 
rozmaiconych jedynie plamami ciemne- 
mi lasów, albo błękitnego łubinu i 
wiotkiego lnu zagonami. W śród  kęp 
drzew i kwiecia kryją  się schludne 
domki zaścianków szlacheckich, roz
s ta jne  d rog i-znaczą  liczne krzyże z na
rzędziami męki Pańskiej.

A przecież ta ziemia d roga sercu 
naszemu, słynna historją swej marty- 
rologji.

Kraj ten pokrywały niegdyś pusz
cze niezmierzone, wśród których krył 
się zwierz dziki, trzęsaw iska zdradli
we, rozlewały rzeki Bug, Krzna —  i 
jeziora liczne.

N a zachodzie graniczył z ziemią 
przez M azurów czyli Lachów zamiesz
kałą, od wschodu przez ruskie plemio
na, na północy przez dzikich prusko- 
litewskich Jadżw ingów  w okolicy dzi
siejszych Suwałk, Augustowa. Od tych 
pogranicznych Lachów powstała na
zwa Pod lasza  —  sczasem Podlasia. 
Dopiero w  XI wieku znajdujemy ślady 
osadnictwa w tych stronach, (obecnie 
W ysokie Mazowieckie i Tykocina),  
M azurów  a sczasem Rusinów. Zaczy
n a ją  oni karczować lasy, uprawiać zie
mię, budować osady, co budzi chci
wość Jadżwingów, —  potem T a ta rów
  niszczą, grabią , pa lą  nowe osiedla.
W  wieku XIII pow stają  grody obron
ne, których ślady liczne zna jdu ją  się 
dotąd po polach w okolicy Mazowiec
ka, jak  i kurhany z czasów przedhisto
rycznych.

Leszek Czarny zadaje  wreszcie cios 
pogańskiej dziczy, Podlasie przeżywa 
czas jakiś okres pokoju i dobrobytu. 
Ale znów sąsiednia Litwa zaczyna ro
ścić praw a do Podlasia  — toczy o nie 
długie spory z Polską, dopiero Unja 
Lubelska 1569 roku wciela ziemię tę 
do Korony. Pow sta ją  w tedy liczne 
wsie, zaścianki szlachty mazowieckiej, 
przeważa ludność polska tylko w oko
licy Białowieży było więcej Rusinów.

Po upadku Polski, Podlasie zaczy
na przechodzić z kolei do Prus, a od 
1815 roku do Rosji. Z odzyskaniem 
wolności Polski przydzielono Podlasie

do w ojew ództw a białostockiego, czę- 
ściowo lubelskiego.

Hodyszewo obecnie w  powiecie 
W ysoko -  Mazowieckim, to miejsco
wość mało znana, wedle zapisków z 16 
wieku była wsią królewską z ludnością 
polską i ruską, obrządku łacińskiego i 
unickiego. G ospodarze  tutejsi należeli 
do uprzywilejowanych, za A ugusta  III ! 
służyli ojczyźnie w  pułkach trw . w y- 
branicckich, brali udział w powstaniach | 
i cierpieli za to kary. p rześladow ania  
i zesłania; gorsze jeszcze za  trwanie 
przy wierze katolickiej, gdy za carycy 
Katarzyny, Mikołaja I, i A leksandra 
III, rozpętało się prześladow anie  reli
gijne, gdy zmuszono do przejścia na 
prawosławie, spłynęła krwią i łzami 
P od laska  ziemia, ale ni katusze, ani 
Sybir, śmierć nawet, nie zmogły wier
nych synów Kościoła, nie zdradzili wia
ry ojców, dodaw ała  im mocy Niebios 
Królowa —  Hodyszewska Patronka.

Pochodzenie obrazu Matki Bożej 
Hodyszewskiej nie jest dokładnie wia
dome. Legenda mówi, że obraz  poja
wił się w lesie na lipie, a umieszczono 
go w kapliczce w  Kieiakach, ale że 
znikł s tam tąd  i znalazł się znów w  tern 
samem miejscu na drzewie. U w ażano  
to za znak cudowny, w ybudow ano 
drewnianą kaplicę i obraz  w  niej u- 

j mieszczono. W krótce  też łaskami sły- 
! nać począł. P rzypom ina wizerunek 

Matki Bożej O strobramskiej i ma rów
nież wartość artystyczna.

Początek  parafji  w  Hodyszewie da
tuje się z 18 wieku. Fundow ał p raw 
dopodobnie kościół i parafję  wójt wsi 
królewskiej, była ona katolicko-unicka.
Księża Bańkowscy byli jej proboszcza
mi bardzo  gorliwymi; zab iegają  okoła 
dobra  parafji, zak łada ją  bractwa. M at
ka Boża w  czci wielkiej, sukienka i 
korony ozdobne, oraz liczne w ota  przy 
bywają.

G dy osadzono w  parafji  Hodyszew 
skiej popa praw osław nego i zamienio
no kościół na cerkiew, biedna ludność 
ukradkiem tylko mogła pełnić swe obo
wiązki religijne, gdy kapłani - misjo
narze z narażeniem życia po lasach, 
dem ach chrzcili dawali śluby i cho
wali umarłych. Po ogłoszeniu manife
stu za Mikołaja II, opowiedzieli się 
wszyscy przy wierze katolickiej, i za 
pisali do parafji w Piekutach-

W  czasie wielkiej w ojny obraź 
cudow ny i dzwony wyw ieziono z H o  
dyszewa do Rosji, do Jeremiówki w 
guberni połtawskiej, a potem do cer
kwi na Pradze. Po wielu staraniach 
parafjan, zw łaszcza obywateli panów  
Markowskich z Markowa i księdza bis 
kupa Łukomskiego z Łomży, za inter
wencją Pana Prezydenta Ignacego Mo
ścickiego, którego szefem  był p. Stefan 
Markowski, wydobyto obraz Matki Bo
żej z rąk prawosławnych, odnowiono, 
oprawiono i powieziono z radosnem  
wzruszeniem, osobnym wagonem  do 
Szepietowa. Po drodze już od Czyżyn 
czekały tłumy hiću w itającego ze łza
mi swą Patronkę. Ksiądz kanonik Ro
giński przemówił na stacji w  gorących 
słowach; i w  pamiętnym dniu 24  maja 
1928 roku w  uroczystej procesji, w  a- 
syście Iiczinego duchowieństwa, okołicz 
nej szlachty, banderji i tysiącznego lu
du, wśród muzyki, pienia pobożnego  
w prowadzono obraz cudowny najpierw  
do kościoła w  Dąbrówce, gdzie ocze
kiwał z duchowieństwem ksiądz pro
boszcz Ostrowski. Tak etapami w ie
dziono Podlaską Madonnę do Piekut, 
w reszcie do H odyszewa. gdzie przybył 
również ksiądz biskup Łukomski i za
w iesił na pamiątkę powrotu Matld B o- 
żej ryngraf z wizerunkiem Jasnogór
skiej Pani.

I odtąd króluje Matka Miłosierdzia 
wiernemu swemu ludowi podlaskiemu 
i odbiera hołdy licznych pielgrzymów  
ze stron dalekich zw łaszcza w  okresie 
Zielonych Świątek i Matki Bożej Ziel
nej.

Proboszcz obecny ks. Dąbrowski 
świątobliwy kapłan, pełen miłości i po
święcenia, zajął się gorliwie zbiera
niem składek na nową godną Matki 
Bożej świctynię, mury której już isę 
w znoszą, dają wyobrażenie o rozm a- 
rach bazyliki, ale paraf ja niewielka, 
bieda powojenna ogólna, więc potrze
ba wielu wysiłków i ofiar; ale od czego  
Patronka Hodyszewska, cudami słyną
ca, Polski Królowa, Ona dopomoże 
zbożnym usiłowaniom wiernych czci
cieli.

M ar ja  S tecow a

Daj grosz na T*Sł!
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jUsma zwi&tdadteM duszy
Co lo jest grafologja i czego ona nas uczy ?

M ośród wszystkich stworzeń na ziemi, 
silnie odbija i wyróżnia się człowiek. 
W yróżnia się przedewszystkiem rozu
mem. oraz tem tajemniczem coś, co sra- 
wia go na piedestale wyższości i panow a
nia nad światem. Potęga rozumu ludz
kiego jest ogromna. W wiekowym po
chodzie —  począwszy od chwili swego 
zarania na ziemi, potrafił człowiek kolej
no ujarzmić wszystkie żywioły, potrafił 
zmusić i ugiąć otoczenie na swe usługi. 
W miarę rozkwitu kultury i rozrostu nau
ki. nie zapomniał człowiek o studjach 

•nad samym sobą. Od najdawniejszych 
czasów po dzień dzisiejszy, tematem do
ciekań nie przestało być owo tajemnicze 
»ja“ człowieka.

I bezsprzecznie wiele na tem polu 
żdziałała wiedza ludzka, jakkolwiek ta
jemnicza zasłona nie została całkowicie 
jeszcze zdarta. Jedną z gałęzi tej przeo
gromnej nauki o zagadce człowieka jest 
grafologja. Już począwszy od czasów 
średniowiecznych zajmowano się grafo- 
logją, o czem świadczy ówczesna litera
tura, że wymienię tylko BaldLego, który 
w XV. w. w piśmie szukał rozwiązania 
dręczącej zagadki natury ludzkiej. W ła
ściwym jednak twórcą grafologji jest 
opat Michan, który tę gałąź nauki pchnął 
na realne tory.

Dziś grafologja jest poważną nauką, 
której poświęcił się cały szereg uczotiyc.i

Niezliczona ilość przykładów potwier
dza  prawdziwość spostrzeżeń grafologi- 
cznych, to też nie dziw, że nauka ta znaj- 
znajduje coraz to szersze zastosowanie 
w życiu człowieka, jak np. w medycynie, 
badaniach psychotechnicznych i t. d.

• * t

Zanim omówię w ogólnych zarysach 
technikę grafologiczną, pozwalającą na 
określenie z pisma charakteru człowieka, 
kilka słów o grafologji jako takiej. Dzi
wić się bowiem ktoś może, jak z pisma 
można określić charakter człowieka. Za
stanówmy się więc f ułóżmy definicję 
pisma — czem ono jest?

Wedle laika, pismo jest to utrwalenie 
myśli człowieka za pomocą pewnych 
znaków (liter). Jeżeli się jednak głębiej 
zastanowimy czem jest pismo, wówczas 
dojdziemy do wniosku, że pismo jest nie 
tylko utrwaleniem ludzkiej myśli za po
mocą pewnych znaków, ale też jest to 
obraz utrwalonych gestów, jakie ręka w 
czasie pisania wykonuje. Dzięki właśnie 
tym gestom, można z pisma poznać n e  
tylko charakter człowieka, ale też stan 
jego zdrów a, co udowadnia następujące 
tłumaczenie fizjologiczne pisma J,ąko 
niku gestu: w  mózgu rodzi się myśl, pra
gnąc myśl tę utrwalić p smem, dzięki u- 
kładowi nerwowemu wprawiamy w  ruch 
mięśnie ręki; ściślej dłoni i palców. W ie
my, że przedłużeniem mózgu jest rdzeń 
pacierzowy, z którego nerwy rozchodzą 
się po calem ciele, a więc unerwiają też 
palce rąk, Ten niejako telegraficzny prze
kaźnik naszej myśli, dzięki u a owi ne 
wowemu, możemy za pomocą wy o y 
wanych ręką ruchów utrwalić na papie-

Innym czynnikiem, który 
odgadnięcie z pisma chara^ eru^ z 
ka Jest i n d y w  dualność. Wszy • 
różira si- od siebie
naturze ich dominuje, wytwarzając mdy- 
widualność jednostki. . x

Cechy te mogą być £
złe. Ludzie wyróżniający się ją 
bitnie silnemi cechami, zaliczamy
dnostek silnie indywidualnych.

Obserwacja natury ludzkiej wskazjfa, 
że między charakterem a pisniem 
wieka zachodzi pewna ana ogja,
każdy ruch ręki jest w  ńc-słym s o s u  a 
z jakąś wadą lub zaletą, że pewne ruc 
odpowiadają różnym cechom natury u

kiej, ‘ czyli że są one graficznym obra
zem stanu ich duszy. Opierając się na 
powyższych, grafologja w wyniku żmu
dnych i długotrwałych badań ustaliła 
pewne normy, wedle których podzieliła 
cechy natury ludzkiej na szereg sformu
łowanych jednostek, które zasadniczo 
dzielą się na trzy grupy, a to: i )  jednost
ka moralna, 2l jednostka intelektualna, i 
3) jednostka fizjologiczna.

Każda z tych grup rozpada się na 
cztery części, i tak. jednostka moralna 
obejmuje wolę, uczuciowość, szczerość i 
dumę, jedn. intelektualna włada inteli
gencją, wyobraźnią, pamięcią i zdolno
ścią. Jednostkę fizjologiczną cechuje zaś 
temperament, zdrowie, żywość i humor. 
Oczywiście wszystkie te cechy natury lu
dzkiej pozostają ze sobą w rożnym sto
sunku stwarzając liczne warjanty i kom
binacje, składające się na pełny obraz 
natury i charakteru człowieka, i jego in
dywidualność. Nie wdając się w szcze
góły ogólnikowo omówię każdą z tych
cech w związku z obrazem jej w piśmie.

• •*
Odpowiednikiem woli jest pismo ści

słe i ciągłe, oraz zakończenie kreski lite
ry t. Im bardziej pismo jest ścisłe, im 
bardziej są krótkie i zdecydowane kre
ski przekreślające literę t, tem silniejszą 
jest wola. Przeciwieństwem tego jest pi
smo miękkie, rozwlekłe i niezdecydowa
ne. Litera t  jest przekreślona kreską 
cienką i długą, a nawet pozbawiona 
kreski. Ogólne znaki pisma charakteryzu
jące uczuciowość występują w dwojaki 
sposób. Pismo pochyle, charakteryzuje u- 
czuciowość sentymentalną, ekstatyczną, 
zaś pismo proste odpowia ’a mniejszej 
wrażliwuśc' uczuciowej danej jednostki. 
Wiele oznak pisma charakteryzuje sto
pień szczerości czy obłudy danego osob
nika. 1 tak pismo pochylone w iewą stro
nę oznacza nieszczerość, litera o u dołu 
o twarta  jest synonimem nieuczciwości, 
niesolidności. Wygładzone zakończenie 
słowa charakteryzuje naturę przenikliwą 
i chytrą, pismo stłoczone, zbite jest od
powiednikiem matactwa.

W ażną tu jeszcze rolę odgrywa pod
pis, który w porównaniu z resztą pisma 
daje dokładny obraz stopnia szczerości 
danej osoby. Zdarza się bowiem, że pod
pis jest zupełnie różny od reszty pisma, 
co oznacza dwoistość natury. Podpis pe
łen zakrętasów, zamaskowany, wskazuje 
na człowieka skrytego, pozbawionego czy 
stego sumienia, w przeciwieństwie do 
podpisu wyraźnego, pozbawionego esów

floresów.
Dumę wraz z jej pochcdnemi, jak 

snobizm, próżność zarozumiałość, cechu
je pismo pełne wykrętasów, gmatwaniny 
liter, dziwacznych splotów. Brak jasnego 
rzeczowego sądu cechują litery miejscami 
wypukłe, łukowate i jakby napęczniale.

Pismo proste nieskomplikowane jest 
odzwierciedleniem prostoty i godności 
Największe pole do popisu ma grafolo
gja na polu badania intelektualności je
dnostki. Istnieje caiy szereg znaków w 
piśmie, po których można poznać inte
ligencję człowieka. Pismo ludzi pracują
cych dużo umysłowo, odznaczających się 
nieprzeciętną inteligencją, charakteryzu
ją litery harmonijne, w miarę duże, lite
ry uproszczone, odstępy między wiersza
mi i literami. Litery duże częstokroć
przypominają litery drukowane. Umysły 
niższe, o małym stopniu inteligencji znaj
dują swój odpowiednik w piśmie nie- 
równem, brzydkiem. Litery odznaczają się 
długiemi kreskami.

Wyobraźnia występuje w dwóch for
mach1 wyobraźnia wrodzona, bez kultu
rę prymitywna, właściwa umysłom bez
krytycznym, oraz wyobraźnia twórcza 
odpowiadająca umysłom niepospolitym, 
właściwa artystom i literatom. Odpowie
dnikiem pierwszej w piśmie są litery 
zwiększające się na końcu siowa. Odpo
wiednikiem drugiej jest pismo powścią
gliwe, kształtne, litery w słowach są nie
jednokrotnie rozdzielone. Pamięć cha
rakteryzują — podobnie ;ak wyobraźnię
  dwa rodzaje pisma w zależności od
pamięci wzrokowej i pamięci słuchowej.

Pamięć wzrokowa przejawia się w 
piśmie silnem i prostem, pamięć słucho
wa w piśmie pochyłem.

Również wielkie pole do popisu ma gra
fologja przy oznaczaniu zdolności danej 
jednostki. Skala zdolności człowieka jest 
b. rozległa. Zasadniczo dz.elimy je na 
zdolności fizyczne, właściwe jednostkom 
pozbawionym kultury i zdolności intelek
tualne, właściwe jednostkom inteligent
nym. Obie te grupy zdolności posiadają 
rozległą skalę uzdolnień. Mogą się one 
ze sobą łączyć, tworzyć różne kombi
nacje, zwykle jednak któraś z nich do
minuje. Dla przykładu wspomnę o nie
których zdolnościach n. p. zdolność arty
styczną (malarze, rzeźbiarze, poeci, ak
torzy) cechuje pismo duże, rozrzucone. 
Zdolności naukowe cechuje pismo dro
bne, nagromadzone. Zdolności handlowe

H E R M A N  V O N  C IL M

D o g e o r g l n j i
C zem u ta k  późno  kwiecie tw e  zakw ita ?
O pow iedziana daw no bajka  róż  
/  pszczo ła , m iodu złocistego sy ta ,
N a  sen znalazła  sobie leże  ju ż .

Jakże się nocy tych opierasz chłodom
/  ja k  p rze żyw a sz  te  jesienne m gły?  __
G dybvm  ci teraz przyw ia ł w iosnę m łodą  
Płom ienno  -  żó łta  m arzy ciel ko  ty? ...

G dyby  cię jasność czerw ca oświetliła?
G dvby cię skropił deszcz  m ajow ych  ros?
A ch ! —  lecz osta tn ia  w tedy byś nie była  
Sam otnej dum y nie zna łby  tw ó j los!

0  m arzycie lko ł ten obraz ża łosny  
W łasną  isto tę przypom ina  m ii
Jak ty  ~  - słodyczy  nie zaznałem  w iosny  
A ni m ajow ych nie w idziałem  dni.

Z b y t p ó ź n o —  ja k  i ty  —  płomienno- złota,
C zuję czar, co się w pierś m iłością w kradł .
R óżn iej czy  w cześn iej —- tasam a p ieszczo ta  '
1 tensarn bolu trującego jad ...
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objawiają się zakończeniem podpisu w 
formie lassa, Ludzi czynu, twórców, rea
lizatorów cechuje p.smo energiczne, wy
pukłe.

Pozostaje w końcu do omówienia 
trzecia i ostatnia grupa cech natury 
dzkiej — jednostka fizjologiczna. Zanim 
omówię cechy pisma charakteryzujące 
temperament przypomnę że ten perament 
człowieka dzielimy na cztery zasadnicze 
grupy, a to: temperament sangwiniczny, 
nerwowy, choleryczny, i limfatyczny. 
Żadna z tych grupy temperamentu nigdy 
nie występuje w najczystszej formie, zwy
kle poszczególne grupy, odm;an tempe
ramentu ludzkiego mieszają się ze sobą, 
dopełniają i łagodzą się. Oznaczenie 
temperamentu jednostki opiera się na tej 
grupie która występuje najsilniej.

Temperament sangwiniczny charakte* 
ryzuje pismo grube i twarde. P.smo ner
wowca jest nierówne, odzwierciedleniem 
temperamentu chole^cznego jest pismo 
silne, pewne, podstawy liter kanciaste. 
Limfatyka cechuje pismo niezdecydowane 
i niepewne. Z tych czterech rodzajów 
pisma, charakteryzujących temperament 
człowieka, grafolog wyciąga wnioski o 
temperamencie danego osobnika, wno
sząc z rodzaju i kombinacyj tych cech 
temperamentu jakie wyslępują w bada
nem piśmie. N. p. pismo grube i trochj 
nierówne świadcz/ o temperamencie 
sangwiniczno-nerwowem.

Wreszcie zdrowie człowieka, jegi 
żywość i humor, również znajdują od
zwierciedlenie w piśmie. Wiersze pisma 
biegnące poziomo w llnji prostej, ozna
czają zrównoważenie, linje wierszy obni
żających się w dól są oznaką depresji 
moralnej, przygnębienia (pismo samobój
ców), zaś linje wiersz/ podnoszące się 
w górę oznaczają poanieeenie nerwowe. 
Pismo niewyraźne, załamane, oełne prze
kreśleń, litery pokrzyw one (skutkiem 
drżenia rękil są symptomami chorób. I 
zależnie j d  łego, gdzie tc anomc.ije wy
stępują w piśm.e, określa grafolog cho
re bę.

Również dziedzina zmysłowa znarho- 
dzi swe odbicie w piśnie. Wrzecionowa
tość liter, oraz ksztait kresek charaktery
zują osobnika bardziej lub mniei zmy
słowego. Słowa zabazgrane, pełne kresek 
i punktów między literami — cechują 
naturę rozpustną, erotycznie wybujałą. 
Żywość fizyczna — jako czynnik zdro
wia przejawia się w piśmie długiemi kre
skami górnemi liter, oraz gwałtownością 
pisma którą należy odróżnić od pisma 
szybkiego, bezładnego nagromadzonego 
w jednem miejscu, a rozrzuconego w in- 
nem, co jest cechą pisma ludzi lekko
myślnych i leniuchów. Cechy charaktery
zujące stan zdrowia danej jednostki, i jej 
temperament, składają się nb określenie 
cech humoru.

•  •#
Tak mniej więcej w najogólniejszych 

zarysach przedstawiają się znamiona pi
sma, będące odpowiednikiem różnych 
cech natury ludzkiej. Kombinacja tych 
znamion w piśmie, pozwala na określe
nie prawie z całą dokładnością natury 
danego człowieka, jego zalet i wad, co 
więcej — analiza pisma może być wskart 
nikiem czego należy unikać, zwalczać, 
co zaś należy w sobie rozbudzać, poz
wala na odkrycie choroby nieraz przed 
jej wystąpieniem na zewnątrz. Grafologja 
więc jest poprostu wskaźnikiem, wedle 
którego człowiek powinien sobie ułożyć 
życie. I chociaż w szerokich masach nie 
jest jeszcze odpowiednio doceniana rola 
grafologji w życiu człowieka, niemniej ta 
pow ażra  nauka rozwiia się coraz lepiej, 
gromadząc nowe zdobycze wiedzy o na 
turze człowieka —  na jego korzy-ć i 
usługi- T 2rt. de H
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Ur^ąJzenie wm̂ ifrasa ma M /S JPiłsuJsLl
i 3  puszczenie na w odę i pierwsza po
dróż transatlantycka „Normandie" stały 
się wydarzeniem śnterssującem obie 
półkule, a dla Fancji niemal uroczys
tością narodową. W e wszystkich ilu
stracjach oglądaliśm y zdjęcia, przed
stawiające poszczególne fragmenty te
go oibrzyma transatlantyckiego, repro
dukcje obrazów, rzeźb, boazefji, me
bli, nawet zastawy stołowej.

„Normandie" imponuje rzeczyw i
ście nictylko swemi rozmiarami, aie i 
bajecznym przepychem sw ego urządze
nia. jest naprawdę reprezentatywnym  
statkiem bogatego mocarswa koionjal- 
nego( kórego flaga od wieków dumnie 
powiewa na wszystkich morzach.

Podobną, a pod niejednym w zglę
dem może bardziej jeszcze doniosłą i 
miłą uroczystością była dla Polski 
pierwsza podróż naszego reprezenta
tywnego transatlantyku „M/S. Piłsud
ski". Uroczystością w  ściślejszem  kół
ku copraw da, ale obchodzącą równie 
żywo i nas i te miljonowe rzesze na
szych rodaków „za wielką wodą".

W edle stawu grobla: nie stać nas 
jeszcze na „Normandie" i „ R exy“, ca
łe błyszczące od złoceń, marmurów.
Nie myślimy konkurować z niemi na 
punkcie wyrafinowanego przepychu, 
na który tak są czuli Jankesi. W ytwor
na prostota, —  to było zasadnicze 
hasło, pod którem przysTępowano do 
urządzenia wnętrza na M /S „Piłsud
ski"^

Czuwała nau tern specjalna komi
sja, powołana przez Ministerstwo 0 -  
św iafy i Przemysłu, a w  skład jej w e
szli: prof. Jastrzębowski, prof. Prusz
kowski, oraz architekci Niem ojewski i 
Brukalski. I w  rezultacie stworzyli oni 
dzieło piękne, miłe dla oka, a prze-
dewszystkiem —  nasze, oryginalne,
czysto polskie.

Dokładny przegląd całości daje 
nam wydany przez „S. A. Gdynia —- 
Ameryka" szczegółowy katalog dzieł 
architektury, rzeźby, m alarstw a i g ra 
fiki na M/S „Piłsudski" , opracow any 
przez prof. L. Niemojewskiego. W  ka
talogu tym widnieje kilkadziesiąt na
zwisk artystów polskich, którzy w u- 
rządzeniu wnętrza statku bądź  bezpo
średnio, bądź  pośrednio brali udział.
A współpraca ta obejm owała nawet
takie drobne szczegóły, jak  zastaw a 
stołowa i stroje służby okrętowej.

Pomijając te ostatnie stwierdzić J 
trzeba, że —  przy operowaniu na j-  > 
prostszemi elementami: drzewo, linole
um, płótno. lakier, farba, —  osiągn ię 
to w  całości efekt ładny i trwały, 
przedewszystkiPm dzięki dobrze prze
myślanej harmonji kolorów.

Dziełem prof. Jastrzębowskiego jest 
oryginalny ryngraf, zdobiący dziób 
statku. Wedle jego projektu też wyko
naną została piękna kapliczka okręto
wa, z obrazem Matki Boskiej Ostro
bramskiej, wyciętym w drzewie przez 
Kenara.

D ruga kapliczka, w jadalni „ B “ , 
to dzieło prof. Niemojewskiego, który 
też zaprojektował meble w jadalni ; pa 
larni, oraz zastawę stołową. N aw ia
sem wspomnieć należy, ze całkowite 

yposażenie obu kaplic wziął na sie-w
bie Bank Polski.

N a  specjalną wzmiankę zasługują 
obicia i d raperje  wykonane przez 
„LAD", —  oraz pochodzący również z 
pracowni tej firmy piękny kilim o mo

tywach ludowych, wykonany według  
rysunku Z. Stryjeńskiej.

Bardzo miłe wrażenie sprawia też 
salon dla dam, cały niemal pokryty o -  
Jejnerni malowidłami na su rowem drze
w ie, wykonanemu przez młodego mala
rza, Kubickiego.

Pewne zastrzeżenia i dyskusję wy
wołuje jedynie dekoracja w ielkiego sa
lonu, w  szczególności z dekoracjami 
zapożyczonem i z ceramiki (imitacji

I niebieskich kafli).
| O sobliwością, nieznaną na innych 
| tego typu. statkach jest specjalny po

kój dziecinny, utrzymany w  jasnym to 
nie, a ozdobiony pom ysłowo przez ar
tystów malarzy Manteufla i W ajwoda.

Rzeźba reprezentowana jest bard2o 
skromnie: w  salonie głównym dwie do 
skonałe bronzowe rzeźby prof. Breyera 
wyobrażające Europę i Amerykę, —  w  
czytelni popiersie Szopera, dłuta 0 -

[ strowskiego, i w  palarni „D ziew czyna  
1 ze szkatułką" Karnego.

A w  olbrzymim dwupiętrowym hal
lu widnieje doskonały portret Mar
szałka, w  mundurze generalskim, 2 
czarno -  niebieską w stęgą Virtuti Mi
litaria Dar to „Cantieri Rjuniti del 
Adriafico" W Monfalcone, gdzie M S. 
„Pifeudski" został zbudowany. .

( W .  K .)

Ciekawostki z pa*zyrody i teckniki
Zaopatrzenie G ibraltaru w  wodę.

Naprężona sytuacja polityczna sprawiła, 
że władze angielskie postanowiły zrobić 
Gibraltar samowystarczalnym na punkcie 
zaopatrzenia we wodę słodką. Twierdza, 
położona na nagiej skale, nie ma ani ża
dnych śródeł, ani rzek, —  sprowadzanie 
zaś potrzebnych ilości wody z głębi pół
wyspu nie wchodzi w rachubę ze wzglę
dów strategicznych.

Pozostają więc jedynie wody opadowe. 
Z terenów zbiornych .spływają one do 
specjalnie zbudowanych podziemnych 
zbiorników, wykutych w skale, a obejmu
jących łącznie powierzchnię około 14 ha. 
Zbiorniki te, mogące pomieścić do 45 ty
sięcy m. sześć., mają miejscami głębokość 
15 mtr. i mają ściany betonowe.

Uzyskane w ten sposób zapasy wody 
słodkiej, mogą pokryć zapotrzebowanie 
twierdzy przez pięć miesięcy.

Betonowanie w zimie. W Moskwie 
wypróbowano nową metodę inż. Re- 
thy‘ego, pozwa1ającą na stosowanie be
tonowania nawet podczas silnych mro
zów. Beton zarabia się wodą ogrzaną do 
kilku stopni powyżej zera, a następnie 
do tężejącego betonu wprowadza się 
elktrody (w stosunku 1 elektroda na 3 
m. sześć, betonu) i przepuszcza przez 
nie prąd zmienny o niskiem napięciu. Z 
Chwilą rozpoczęcia procesu wiązania po
dnosi się stopniowo natężenie prądu, w 
śiad za czem idzie wzrost temperatury, 
o 5 do 6 stop. na godzinę.

Po dojściu do 50 stp. C utrzymywano 
tę temperaturę bez zmiany przez 24 go
dziny, poczem podwyższono ją do 70 st. 
C. Po 36 godzinach prąd wyłączono i be
ton rozszalowano. Osiągnął on 70 proc. 
swej wytrzymałości. Proceder ten okazał 
się jednak dość kosztownym: zużycie
prądu — ze względu na niską tempera
turę powietrza, wyrażało się cyfrą 80 KW 
na godzinę i 1 mtr. sześć.

W alka z owadami. Na wyspie Mauri
tius podjęto próbę tępienia owadów, wy
rządzających wielkie szkody w plantac
jach trzciny cukrowej. Zastosowano do te 
go celu silne lampy rtęciowe, których ja 
skrawe światło zwabia w nocy roje ow a
dów, szczególnie wrażliwych na promie

nie pozafiołkowe.
Owady zlatujące ku światłu porywa 

umieszczony obok lampy wentylator, kie
rując je do siatkowego zbiornika, który 
co pewien czas zanuża się w wodzie lub 
wypełnia trującym gazem.

Wobec pomyślnego wyniku tych 
prób postanowiono skierować wysiłki w 
kierunku tępienia nietylko szkodników 
świata roślinnego, lecz przedewszystkiem 
komarów, roznosicieli żółtej febry, owej 
największej plagi tych okolic.

W zrosr liczby urodzin w Niemczech.
Lata powojenne zaznaczyły się w Niem
czech gwałtownym spadk;em liczby uro
dzin, a mianowicie z 25 na tysiąc w roku 
1920 do 14.7 na tysiąc w roku 1933. Z 
końcem roku 1933 nastąpiła jednak ra 
dykalna zmiana: już w następnym roku 
liczba urodzin wzrosła na 19 pro mille, 
wykazując nadal stałą tendencję zwyż
kową.

To samo zjawisko obserwujemy i w  
Berlinie, gdzie stosunki pod tym wzglę
dem przedstawiały się wyjątkowo nieko
rzystnie. Gdy bcwiem w roku 1933 sto
pa urodzin wyrażała się liczbą 9.1 pro 
mille, a więc była nawet niższą od stopy 
śmiertelności (12.1 pro mille), —  to już 
w następnym roku ilość urodzin doszła 
do 13 3 pro mille, z dalszą tendencją 
zwyżkową.

Pod tym względem Berlin dościga już 
Warszawę, gdzie w r. 1934 nasilenie u- 
rodzin wyrażało się cyfrą 13 3 pro mille, 
przy tendencji zniżkowej.

S ahara przesuw a się hu południowi.
Profesor leśnictwa na Uniwersytecie w 
Edynburgu, E. Stebbing, przeprowadził 
interesujące studja nad stopniowem prze
suwaniem się piasków Sahary ku połu- 
wi. Z badań tych, obejmujących Fran
cuską Afrykę Zachodnią i Nigerję, wy
nika, że ogromne obszary, znane jesz
cze w ośmnastym wieku jako zamieszka
łe, zamieniły się obecnie w bezludną, 
piaszczystą pustynię.

Proces ten odbywa się pomału, stop
niowo: zwarte pierwotnie lasy stają się 
coraz rzadsze, przeobrażając się wkońcu 
w stepy; drzewa wymierają, padając pa
stwą posuchy lub pożarów, strumienie

Ogólny widok Helsinki, stolicy FinlandjL

wysychają, aż wkońcu całą przestrzeń 
pokryją piaski. W  następstwie tych zmian 
odbywa się emigracja człowieka 1 bydła 
coraz dalej na południe.

Wedle obliczeń prof. Stebbinga, w 
ciągu ostatnich trzech stuleci pustynne 
piaski posuwały się przeciętnie o dwa 
kilometry rocznie w  kierunku południo
wym.

Jedyną radą na ten niepokojący ob
jaw  byłoby stworzen.e strefy lasu su
chego, szerokości 10 km., oraz dalej na 
południe 50 kilometrowej strefy ochron
nego rezerwatu leśnego wilgotnego.

Cukier z drzew a. W  dążeniu swem 
do ograniczenia importu rozwinęły Niem
cy na dużą skalę produkcję rozmaitych 
„Ersatzów". Po  udanych próbach wy
twarzania sztucznej benzyny z lignitu, —  
przystąpiono obecnie do produkcji prze
mysłowej cukru z drzewa,' Stosuje się 
przy tern albo system Bergiusa (działa
nie na drzewo skoncentrowanym kw a
sem solnym), albo system Scholler- 
Tornesch, polegający na traktowaniu 
drzewa rozcieńczonym kwasem siarko
wym.

Krypton i xenon do oświetlenia.
Znany uczony francuski, Jerzy Claude, 
skonstruował niezwykle pomysłowy a- 
paraf zapomocą którego można z  po
wietrza wydobywać sposobem przemy
słowym duże . ilości kryptonu i xenonu, 
dwóch rzadkich gazów, z których pierw 
szy posiada gęstość dwa razy w ęk s« ą  
od argonu 1 'wchodzi w  skład powie
trza  w  procencie jeden na miljon, dru
gi zaś, xenon, jest jeszcze półtora raza 
gęściejszy od kryptonu.

Pierwsza tego rodzaju instalacja 
w ybudow aną została w  Boulogne. 
Przerabia się tam 300 mtr. kubicznych 
powietrza w godzinie, uzyskując z nie
go 25 litrów kryptonu 1 4 litry xenonu 
dziennie. Cenne te gazy uzyskuje się ze 
skroplonego ttenu, —  a  znajdują one 
szerokie zastosowanie w nowoczesnem 
oświetleniu, rugując pomału lamoy neo
nowe i argonowe.

D rapacze chmur jako autogaraże.
Stacjonujące po ulicach wielkich m.ast 
długie sznury samochodów staj-; się 
witikicm utrudnieniem dla komunikacji. 
— toteż zarządy struli starają się zna
leźć sposoby, pozwalające na usunięcie 
tych niedogodności.

Na oryginalny pomysł wpadł N^wy 
Jork: buduje się tam olbrzymie dra
pacze chmur, wysokości 24 pięter, w 
których pomieścić się może ponad tysiąc 
samochodów.

Osobliwością tych garaży jest, że z 
chwilą, gdy posiadacz samochodu wpro 
wadzi swój wóz do windy, znajdującej 
się na poziomie ulicy, — samochód do
staje się zupełnie automatycznie na 
wyznaczone mu wolne miejsce. Całą ob
sługę takiego garażu stanowi jeden tyl
ko człowiek, który w centrali, za po- 
ciśnięciem odpowiednich guzików, kie
ruje samochód na miejsce postoju — 
i w ten sam sposób w razie potrzebi 
sprowadza go z pow rotem  na dół

('? . i T .)
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—  W szystko  wskazuje  na to, że 

Najpopularniejszym materjałem w  se
zonie jesiennym będzie aksamit. Oczy
wiście ten dzisiejszy, nowy aksamit, 
nie gniotący się, lekki, w  najrozmaitsze 
wzory i desenie. Znajduje  on bardzo 
szerokie zastosowanie, przy płaszczach 
sukniach, kostjumach, oraz jako  przy
branie do sukien. Sporządza  się z nie
go nawet kołnierze, mankiety i paski.

Ładnie w ygląda krótki, obcisły ża 
kiecik aksamitny przy wełnianej spód
niczce. Ale można i odwrotnie: spód
niczka aksamitna, żakiet wełniany. N o
si się też aksamitną półdługą cape do 
"^ ln ianej spódniczki.

—  Kostjum „tailleur“ panuje  nie
podzielnie, —  nosi się go zarówno ra
no, jak  popołudniu i wieczorem. N a j
więcej znowu... czarne. Dopuszczalne, 
a  nawet modne są  kombinacje dwóch 
kolorów, a więc np. spódniczka czar
na, żakiecik popielaty lub zielony.

Spódniczki na ogół znacznie krót
sze, u dołu Jekko rozszerzone. Żakiety 
przeważnie wcięte w  pasie, wszysikie 
zapinane.

—  C harakterystyczną cechą wszyst 
kich żakietów jest obfite przybieranie 
ich galonami, sutaszem, pasmatiterją  
lub wąskiemi paskami futra, czy sza- 
merowaniami. T o  wszystko przypomi
na poniekąd dawne mundury huzarów 
i dragonów.

Zwłaszcza ozdoby sutaszowe, —  
od dwudziestu jat zupełnie zapom nia
ne. —  stosowane są bardzo chętnie i 
często. Należy jednak umieć zachować 
tu właściwą miarę i nie popadać w 
przesadę, tracącą... operetką.

W szystkie  te p rzybrania  nada ją  się 
szczególnie dla kobiet szczupłych, wy
sokich, ładnie zbudowanych.

—  Nastroje  wojenne znajdu ją  swój 
wyraz nawet w  kapeluszach. Oto rao- 
dne są obecnie małe kapelusze filcowe, 
przykryte pióropuszem z piór kogucich 
a przypominające kapelusze angiel
skich dragonów. Dalej czapeczki z 
czarnego as trachanu, p rzybrane kitą 
z czerwonych piór, w zorow ane na 
czapkach huzarów  z epoki I Cesars
twa. W reszcie kapelusze o czw orokąt
nym daszku, p rzybrane pióropuszem z
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białych, czarnych i czerwonych piór, 
na wzór czapek ze szkoły wojskowej 
w  St. Cyr.

Oczywiście nie każdemu w  tem do 
twarzy, —  dlatego trzeba dobrze przyj 
rzeć się najpierw w  lustrze.

—  Kapelusze sportowe, znacznie 
większe, mają  rondo sprzodu wydłu
żone, brzegi po obu stronach lekko 
podniesione do góry.

Najpopularniejszym typem eleganc
kiego nakrycia głowy pozostaje tur
ban, sporządzony z kolorowego aksa- 
mitu w rozmaitych żywych kolorach; 
ciemno -  czerwony, ciemno -  zielony, 
fjofetowy itp.

Obok tego berety i toczki, narazie 
aksamitne, wkrótce już jednak zapewme 
futrzane: -z perskich baranków, breit

szwanców i astrachanu. W oalki klo
szowe.

—  Naszym poczciwym kotom gro
zi poważne niebezpieczestwo: jedna z 
paryskich wyroczni mody, Schiaparelli, 
prezentuje modele jesienne, w których 
gęste, gładkie i lśniące futerko kotów 
znajduje szerokie zastosowanie we for
mie kołnierzy i manszetów. Były na
wet kamizelki z tego futerka.

—  Praktyczną nowością są długie, 
sięgające do łokcia futrzane rękawicz
ki. Robi się je z futerek o krótkim, 
miękim włosie.

—  Prześlicznie prezentuje się dłu
ga cape z bronzowej, cieniutkiej skóry 
antylopy, podszyta futerkiem bobro- 
wem. Ale to już luksus, na który nawet 
Paryżanka nie może sobie łatwo po
zwolić.
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Kłopoły z
Sucha cera, —  to jedno z  m niej po

żądanych  następstw  obecnej m ody, 
nakazu jącej sm ukłość i „lin ję".  Zatna- 
ło sp o żyw a m y  tłuszczów , w obaw ie u- 
tycia, sku tk iem  czego następuje pow ol
ny uby tek  podściółki tłuszczow ej, a 
gruczo ły  ło jow e nie m ogą spełniać na
leżycie sw ych  fu n kcy jt skóra traci sw ą  
elastyczność, staje się bardzo w~ażłiwą 
na w szelkie zm iany a tm osferyczne, A  
co gorsza , —  pokryw a  się siecią dro
bniutkich zm arszczek , których  usunię-

Dla n a s z y ć k Izieci

Od lew% strony: „ r7vhranv
l)  płaszczyk p o p i ja  y, P Y . 

bronzowym aksamitem, dla

3 'a *  yłąszczyk granatowy dla dziew

czynki od 7 do 10 lat,
' 3) sukienka granatowa z lakierowa

nym paskiem i białym kołnierzykiem.
4) sukienka jasna wełniana, podło

żenie z wzorzystego jedwpbia-

cerą suchą
cie jest rzeczą wcale niełatwą.

Panie ze  suchą cerą m uszą  za tem  
stosow ać system a tyczn ie  odpow iednie  
zabiegi, aby  skórę nietylko  oczyścić, 
ale i odżyw ić  i w zm ocnię.

A  więc: m yć za w sze  w letniej wo
dzie, używ ając m ydeł przetłuszczonych  
Z w ła szcza  polecenia godne są m ydła  
lanolinowe. N ie  wolno stosow ać tzw . 
„parów ek“ tw arzy  m ających działanie  
w ybitn ie  odtłuszczające.

Po um yciu i osuszeniu  tw arzy  do
brze je s t przetrzeć skórę kaw ałkiem  
w aty zam oczonej w  przegotow anej 
śm ietanie, —  w zględnie nacieram y ją 
lekko dobrym  tłustym  krem em , najle
piej lanolinowym .

D obrze jest le i co pew ien czas 
sm arow ać tw arz żó łtk iem  ubitem  ze  
św ieżą  oliwą nicejską.

I jeszcze  jedno: nie zapom inajm y o 
analogicznej pielęgnacji skóry na szyi, 
gdzie  zm a rszczk i i fa łd y  pojaw iają  się 
najprędzej. A to nas przecież posta 
rza!....

Okrycia futrzane
W nadchodzącym sezonie zimowym 

poczesne miejsce w garderobie eleganc
kiej kobiety zajmie niewątpliwie długa 
peleryna futrzana, w zupełnie nówein 
wykonaniu, uwzgiędniającem wszystkie 
wymagania. Tegoroczna peleryna (cape) 
ma dwie ważne zalety: leży doskonale . 
naprawdę grzeje, przestała więc być ob- 
jektem raczej dekoracyjnym.

( Bardzo dużo ostatnich modeli takiej 
peleryny ma równocześnie matą kamize- 
leczkę, albo rodzaj szala, opasującego 
t a ‘j§ i przytfzymapego paskiem, Czasami 
pasek ten umieszczony jest na wierzchu 
peleryny, jednak tylko częściowo, z tyłu 
lub z przodu.

Dla młodych, smukłych i zgrabnych 
kobiet odpowiednim będzie żakiecik fu
trzany o bardzo szerokich plecach. Ża- 
kiec.k taki nosi się zarówno do sukni 
„trotteur", jak do sportu i podróży. Naj
modniejsze będą selskiny i baranki per
skie oraz nutrje.

Wreszcie — odpowiednie d la 'w szyst
kich. płaszcze fu trzane, o szerokich ra-

_______________ Alf. VII

Uderzenie krwi do głowy, ściskanie 
w okolicy serca, brr.k tchu, uczucie stra
chu, przeczulenie nerwowe, m,grena, nie
pokój i bezsenność mogą być łatwo u- 
sunięte uzez ożywanie naturalnej w©av 
gorzkiej Franciszka-Józefa. I I l i

m m m m

  -  .
Bardzo modnie i elegancko wyglłda 

kostjum tailleur z krótką pelerynką przy 
żakiecie, — zwłaszcza, o ile idzie nam 
o wydłużenie całej sylwetki.

glanowych rękawach, bardzo szerokich 
rewersach i wysokich kołnierzach.

Wybór zatem duży i niełatwy, o ile 
idzie o gatunek futra i o cenę. Pocieszmy 
się jednak, że właściwie modnemi są 
wszystkie futra, o długim i krótkim wło
sie, od źrebców począwszy, aż do oee- 
łota, lamparta i wydry. Najwięcej widzi 
się w paryskich wielkich magazynach fu
terka farbowane w delikatnych kolorach: 
popielatym, brunatnym, czekoladowym 
Obok tego zawsze klasyczne — czarne,

Foractaik dlą gosposi
POWIDŁA ZE ŚLIWEK

. Tylko z dojrzałych śliwek są dobr\ 
powidła. Są tak słodkie, że nie potrzeba 
dodawać cukru W ybrać pestki ze śliwek, 
rozgotować je w garnku, następnie prze
trzeć przez sito, włożyć do rondla, go
tować mieszając, często, aż zgęstnieją; 
Im bardziej gęstnieją, tern wytrwałej na
leży mieszać. Gdy dogotowują się pow.- 
dia, mieszać je należy bez przerwy, aby 
nie straciły ładnego koloru, nie pociem
niały, i aby nie przydymiły się.

Gdy powidła zgęstnieją przełożyć do 
kamiennego słoja, wstawić do gorącego 
pieca, aby dopiekły się. W  dużych ilo
ściach smażenie konfitur odbywa się w 
ten sam sposób.

ŚLIWKI W  OCCIE

Bierzemy do tego zupełnie dojrzałe, 
duże śliwki, z których ściągamy ostroż
nie skórkę. Na każdy 1 kg. śliwek b.e- 
rze się pół litra octu winnego, który za- 
gotowujemy z dodatkiem 35 dkg. cukru 
kilkoma goździkami i małym dodatkiem 
cynamonu.

śliwki zalewamy tym octem, po o- 
ziębieniu go, tak aby je zupełnie pokry
wał. Po dwóch lub trzech dniach ocet 
zlewamy i wygotowujemy na gęsty sy
rop, którym śliwki ponownie zalewamy.

Z WYDAWNICTW

Nr. 36/37 „Bluszczu'1 rozpoczyna cic 
kawy artykuł Marji Kasprowiczowej pt. 
„Nieporozumienia11 poddający rewj. 
nasz stosunek do ideałów życiowych. W 
dziale literacko-społecznym mamy poza- 
tem: nowelę M. Morozowicz-Szczcpko- 
wskiej pt. „Mężczyzna11, „Odsłonięcie 
pomnika Marji Curie-Skłodowskiej1'. ko
respondencję z wystawy w Brukseli, 
„Wesele Boryny" i obficie ilustrowany 
dział aktualij kobiecych.

W dódatku „Wychowanie fizyczno i 
sport11 ciekawe sprawozdanie ze „Snłv- 
wu do Morza Czarnego11 i zdjęcia aktu
alne.

W dziale „Ogrodnictwo i hodowla11: 
„Króliki srebrzyste11. W dziale „Dom 
i gospodarstwo11: „Organizujemy" W.
Dobrzańskiej i „Przepisy kulinarne" 
Numer uzupełniają estetyczne wzory ro
bót ręcznych-
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W śród wczesnych wieczornych godzin, 

Jest pewna stała pora, o której poszcze
gólne rozgłośnie przerywają wzajemną 
wymianę programów, by rozpocząć prze
szło godzinną transmisję audycyj. prze
znaczonych wyłącznie na własny zasięg. 
Pora ta zaczyna się o godz. 18.30 i trwa 
do 19.40. W  tym czasie poza najroz* 
maitszemi komunikatami, skrzynkami i 
wiadomościami bieżąceml —  słyszymy 
również i feljetony czy pogadanki, na te
maty związane bezpośrednio czy pośred
nio z miastem i okolicą, w  której dana 
rozgłośnia się znajduje. Jedne pisane są 
bardziej ciekawie, inne mniej, jedne mó
wią o zagadnieniach interesujących tylko 
fachowców, drugie —  ogół mieszkańców, 
wszystkie wszakże dają wrażenie niez
miernie bllcldego, praw ie intym nego kon
tak tu  słuchających ze ..sw oją" rozgło
śnią. W pływa na to głównie ta  okolicz
ność. iż u słuchaczy wytworzyło się z 
biegiem czasu poczucie wspólnoty i łą
czności między nimi, a  ich rozgłośnią, 
więc też gdy wiedzą, iż nikt trzeci nie 
zamąca swą obcością tego stosunku, 
tern żywiej i tern silniej reagują na słu
chane audycje.

Każda jednak rozgłośnia inaczej trak
tuje swą regionalną godzinę; a  wyróż
nia się tu Lwów, który w  tym czasie 
poświęca wiele miejsca słowu żywemu, 
stale więc o godz. 19-ej słyszymy zapo
wiedź pogadanki, z których parę dzi
siaj omówię. Pogadanki te, poruszają w 
większości tematy aktualne, jak  niedaw
na Michaliny Orekowlcz JO lwowskich 
półkolonjach dla dzieci'*, lub w każdym 
razie blisko ze Lwowem, czy jego oko
licami związane, jak  również tej autorki 
zapoczątkowany cykl „O nowym  i n a j
nowszym Lwowie". Nazwisko Michaliny 
Grekowicz jest już dobrze słuchaczom 
znane i to z dodatniej strony, gdyż 
wszystkie audycje tej autorki znamionuje 
wielka staranność w opracowaniu i przy
gotowaniu, świeżość obserwacyj. potoczy 
stość języka i wyczucie tętna życia. Z  
sporą dozą zadc wolenia słuchaliśmy mi
łego głosu prelegentki, opisującej powol
ne lecz sta^e rozrastanie się naszego m ia
sta . jego wylewanie się poza ciasne gra
nice rogatek, powstające nowe dzielnice 
will, domków, kamienic. Ze Słów Micha
liny Grekowicz wiał głębok', a ujm ujący 
optymizm, zaakcentowany choćby w  ta
kim opisie kolonji bezrobotnych, zamiesz
kujących pocegielniane baraki. Więc i to 
proste, a jasne spojrzenie w świat, za
piszmy jako wielki plus prelegentki.

Prof. Kazimierz Brortczyk. malując 
dzisiejsze widoczki Kosowa r paru  innych 
miejscowości, leżących w południowo- 
wschodnim zakątku Polski, rzucił na ich 
tło z sobie właściwym temperamentem, 
kilka myśli i uwag, tchnącycn dużą wia
rą w wartość pracy na tych dalekich od
cinkach naszego współczesnego życia. A 
słowa te, również pełne szczerego op ty 
mizmu, przemawiały nietylko do wyobraź
ni, lecz i do uczucia, choć formalnie bio
rąc, tytuł jego pogadanki .Miasteczko 
Kosów i jego okolice" raczej wskazywał 
z pozoru — na treść wyłącznie krajozna
wczą.

Do kategorji ludzi zasługujących na 
szacunek, należą ci, którzy wbrew oko
licznościom, swą pracą lub zdolnościa
mi, czy i jednem i drugiem dorobili się 
nazwiska, stanowiska, pozycji społecznej. 
Jednym z takich jest lwowski roboinik-li- 
terat Jan Brzoza. Wychowywał się, jak 
sam mówi, prawie na ulicy, zna dokład-

Rozhudowa radjofonja 
w Słowacji

Czechosłowac ja  p rzystępuje  energicz
nie do rozbudowy sieci radjowej  w  Sło
wacji .

Pierwszym etapem na tej drodze jest 
s tacja nadawcza  w miejscowości  Bań
ska Bystrica,  będąca  już na  ukończeniu 
W najbliższym czasie zains talowane zo
s taną  maszyny,  poczem rozpocznie się 
nadawanie  audycyj  próbnych.  Koło Bo
żego Narodzenia  stacja podejmie normal
ną czynność.

W pianie jest daiej zbudowanie silnej 
Stacji nadawczej, o mocy 100 KW,, w 
pobliżu Nitry. Stacja ta ma być gotową 
w ciągu dwócli lat i zastąpić ma dotych
czasową stację w Bratislawie.

Wreszcie trzecia silna stacja powstać 
ma w Przykarpackiej Rusi, w Użhoro- 
dzie. Jak wiadomo, istnieje jeszcze ra- 
djostacja w Koszycach. Po wybudowa
niu zatem wspomnianych dalszych 
dwóch stacyj cala nasza granica połu
dniowa znajdzie się w zasięgu radjofonji 
czeskosłowackiej.

O  Jz i ii ■ e 19-łej
nie jej oblicze i życie, więc też barwnie 
a wiernie odmalował je w swym radjo- 
wym feljetonie pt. ,.Mój nieznany skaut" 
Ten przedwojenny obrazek z ulic nasze
go miąsta, na których stawiał swe pierw
sze kroki polski skauting, skreślony żywo 
i interesująco, wypadł pod prawie każ
dym względem udatnic. Jedno co mi oso
biście w nim nie odpowiadało pod wzglę
dem estetycznym, to drobne niedociągnię
cie, a właściwie przeciągnięcie za jakie 
uważam charakteryzowanie go a la 
„Wyznania" Jana Jąkóba. Jakkolwiek 
przyznać muszę, że sposób ten w  całej 
pełni jest uznawany, a nawet ceniony i 
szeroko uprawiany w dzisiejszej litera
turze, wspomnę choćby Wojciechowskie
go, czy Urke Nahalnika.

Kustosz Miejskiego Muzeum Przemy-

•  • •

siu Artystycznego we Lwowie Henryk 
Cieśla, w  krótkiej swej pogadance pt. 
„M uzealnictwo lw ow skie" podał stan o- 
becny zbiorów i zabytków, jakiemi mia
sto nasze może się poszczycić. Ograniczo
ny czas nie zezwalał oczywiście na barw 
niejsze zilustrowanie —  nieco metodą 
katalogowego zestawienia — ugrupowa
nego materjału. Jednak ku zasłudze p re
legenta podkreślić należy, że z tej dosyć 
trudnej sytuacji wyszedł obronną ręką. 
bowiem ta  wędrówka wyobraźni słucha
czy po muzeach lwowskich, dla jednych 
była zajm ującem  i mlletn przypomnieniem, 
dla drugich zaś zachętą do naocznego ich 
oglądnięcia.

Śpiewacze recitale lokalne są określa
ne przez „vox populi" jako popisy kwoli 
radości, mamy, ciotuni, domowych". Zda

je się, iż w  wielu wypadkach jest tak 
istotnie, w  każdym razie recitale takie 
cieszą się niewielką popularnością wśród 
słuchaczy. O sobie mogę powiedzieć, że 
również nie należę do amatorów śp :ewu 
domorosłych ,,gwiazd" i „wielkości".  Dla
tego tylko zupełnie przypa dk owo  włączy
łam swój aparat w momencie, gdv  , . - cr  
ta! śpiewaczy Henryka 3ohm a ‘ dobiega! 
końca. Złowiłam uchem zaledwie f rag
ment arji z ,.Afrykanki“. ale fragment od
śpiewany tak pięknym głosem, iż wprost  
nie mogłam odżałować, że nie słuchałam 
recitalu od początku Gdyż Henryk Bohm 
obdarzony jest głosem nietylko niepospo
licie pięknym, czystym i bogatym, ale 
również i wysoce radjofonicznym, co — 
jak wiemy — jest dość rzadko spotykaną 
zaletą śpiewaków. W arto -by  więc za- 
krzątnąć się kolo zorganizowania drugie
go jego występu, lecz transmitowanego 
już na całą Polskę.

IRENA NAŁĘCZ.

Oslałnie nowośai radjoionjji
W eszło  już w  zwyczaj urządzanie  

co roku w ystaw  czy „sa lonów " radjo- 
wych, na których wytwórnie prezentu
ją  najnowsze apa ra ty  i wynalazki z 
dziedziny radjofonji.

P rzeg ląda jąc  plan ostatnich w ystaw  
w  Londynie, Paryżu, Berlinie, Brukseli, 
—  odnosimy wrażenie, że cała  techni
ka radjoelektryczna znajduje  się chwi
lowo w  stadjum  stabilizacji. Żadnych 
sensacyjnych nowości; ca ła  działalność 
w ytwórni koncentruje się obecnie w  
kierunku coraz większego udoskona
lenia produkow anych radjoodbiorników 
Możliwie uproszczona ńianipulacja 
przy  jaknajrozleglejszym  zasięgu, —  
to hasło konstruktorów.

D rugi charakterys tyczny objaw, —  
to naw rót do apa ra tów  wielolampo- 
wych. Nie w ystarczają  już hcxody, ani 
naw et heptody: ostatnio konstruktorzy 
am erykańscy  w budow ują  w  apara tach  
siedmiolampowych jeszcze ósmą lamp
kę, której zadaniem jes t  zmniejszać 
możliwe w ahan ia  napięcia poszczegól
nych lampek, zapew niając tern samem 
lepszy odbiór.

Ciekawą nowością Jest p rodukow a
na  w  Ameryce lam pka zw ana 12. A . 7. 
p rzeds taw ia jąca  właściwie dwie lamp
ki, zupełnie różne w  działaniu, a zam
knięte w  jednej wspólnej szklanej o* 
słonie.

O ile idzie o nowe typy ulepszo

nych odbiorników, —  zwrócić należy 
uw agę na wypuszczone ostatnio na 
rynek superheterodyny o jednej ska li 
(m onogam m e). Jak  wiadomo, zasada  
funkcjonowania  zwyczajnej superhete- 
rodyny polega na tern, że oscylacje 
odbierane przez ap a ra t  zzewnątrz, pod 
wpływem oscylacyj w ytworzonych 
przez sam odbiornik, a mających inną 
częstotliwość, u legają odpowiedniej 
zmianie, —  a ich częstotliwość odpo
w iada  dokładnie różnicy częstotliwości 
dwóch pierwszych.

Dotychczasowe superheterodyny 
były konstruow ane jako  ap a ra ty  o 
„średniej częstotliwości", a więc niż
szej od 150 kilocykli (co  odpow iada  
długości fali 2000 m tr .) .  Przeważnie  
częstotliwość ta w yrażała  się cyfrą 135 
kilocykli. Ma to jednak  swoje złe 
strony. N ajp ierw  kotiiecznem jest  sto
sowanie dwóch cewek indukcyjnych, 
na fale długie i krótkie, oraz  skom
plikowanego komutatora.

Następnie  zachodzi możliwość rów
noczesnego odbioru  dwóch cmisyj, —  
fak t znany  doskonale każdemu radio
słuchaczowi i spraw iający  mu dużo 
kłopotów, mimo stosowania elimina
torów.

Otóż nowa, jednoskalow a superhe- 
terodyna zbudow aną  jes t  w  ten sposób, 
iż posiada częstotliwość znacznie wyż
szą niż dotychczas, a naw et wyższą

Uwspółcześnione podręczniki. —  Atlas geograficzny 
w rękach każdego ucznia

Podręcznik szkolny przestał być dzi
siaj narzędziem męczarni czy nudy. 
Przynajmniej za moich czasów takie mi 
się one wydawały. Jeszcze teraz czasem 
budzę się z przerażeniem, gdy mi się 
przyśni „fizyka", pełna niezrozumiałych 
teoretycznych wzorów, napakowana su- 
chemi formułami, których trzeba się 
było uczyć napamięć.

A dziś? Czytam właśnie z zaintere
sowaniem Fizykę na kl. III gim. St. Mal
ca i W. Wernera. W e  wstępie czytam o 
tern, jak  to jakiś uczony XVII wieku 
składa wizytę inżynierowi naszych cza
sów (naturalnie cudem, zapewne w 
czwartym wymiarze) i oto inżynier po
kazuje mu najnowsze wynalazki. Podzi
wia i zdumiewa się Mistrz XVII w., ale 
autorowie nie bagatelizują jego roli w 
dorobku wielkiej nauki, bo inżynier t»- 
chyla kapelusza przed staruszkiem i mó
wi, że jemu i jego kolegom zawdzięcza 
obecna technika swój rozkwit. I jak tu 
nie zapalić się do takiego podręcznika, 
kiedy tam jest i o balonach (p-zeeleż 
teraz zawody o puhar Gordon Bennefa), 
i o łodz!ach podwodnych i o szybow
cach i o tylu innych ciekawycn rzeczach, 
które tak  bardzo interesują naszą mło
dzież.

A tu znów książka francuska na II kl. 
gimn. „Bon sourire et en avant“ Z. 
Czernego i F. Jungimana, pełną rozma
chu, życia i pogody. Nawskróś nowo
czesna daje świetny obraz życia obec
nej Francji.

Albo takie książki łacińskie, pisane 
ni mniej ni więcej tylko przez samego 
Tadeusza Sinkę. („Disce ntier latine" na

kl. I gimn., „Tirocinium publi" na kl. 
II gimn. i „Vir bonus" na kl. III gimn ). 
Mimo, że obecnie mniejszy nacisk kła
dzie się na wykształcenie klasyczne, ta
ki chłopak z pierwszej, drugiej czy trze
ciej klasy nie może nie nabrać zamiło
wania do studjowania kultury klasycz
nej. Profesor Sitiko umie w zajmujący 
sposób opowiadać o życiu, kulturze, bo
haterskich czynach starożytnych Greków 
i Rzymian i rozszerzać horyzonty myślo
we młodych czytelników.

Ale bodaj jedną z największych za
sług jakie położyła Książnica-Atias na po
lu wydawnictw szkolnych, to danie mło
dzieży t a n i c h  (choć doskonałych) 
atlasów geograficznych. Czyż można 
sobie wyobrazić naukę geografji bez 
mapy? A jednak przedtem dziecko uboż
szych rodziców znało tylko mapę ścien
ną w szkole i atlas, wypożyczony przez 
uprzejmego kolegę. Powszechny Atlas 
Geograficzny, ta chluba polskiej karto- 
grafji, często był tylko marzeniem wielu 
młodziutkich geografów. Obecnie Książ- 
nica-Atlas wypuściła w świat 3 atlasy 
dla trzech pierwszych klas gimnazjal
nych. „Pol-ska" dia pierwszej klasy gim
nazjalnej zł. 2 30, „Europa" dla II kl. 
gimn. zł. 2.30 i „Kraje i morza pozaeu
ropejskie" dla III kl. glnm. zł. 4.40. 
Składają się nań mapki z Powsz. Atlasu 
Geogr., jednak dzięki obustronnemu dru
kowi oraz innym, technicznym udosko
naleniom można je było wydać w tak 
niskiej cenie. I oto teraz uboższy nawet 
uczeń bedzie mógł posiadać atlas dla 
siebie, H. N.

od najwyższej częstotliwości stosowa-, 
nej w  emisjach radjowych, tj. ponad 
1500 kilocykli, —  co odpow iada fali 
długości 200 metrów, będącej najniż
szą granicą tych emisyj.

Dzięki temu —  przy częstotliwości 
około 1600 kilocykli, możemy na je
dnej jedynej skali odbierać wszystkie 
audycje na 'a lach  długich od 200 do 
2000 metrów. O d p ad a  konieczność w bu 
dowanla  dwóch cewek, —  o d p ad a  też 
niemiła ewentualność równoczesnego 
odb ioru  dwóch stacyj o równej długo
ści fali.

Zrozumieć to ła two na przykładzie: 
Przypuśćmy, że odbieram y na nowej 
superheterodynie (o  częstoliwości 1600 
kilocykli) emisję jakiejś stacji pracu
jącej na jd łuższą  falą 2000 mtr., co od
pow iada 150 kilocyklom. O trzymuje
my więc razem 1750 kilocykli. P rży  
tej częstotliwości zachodzi możliwość 
odbioru emisji na falach długości po
niżej 200 metrów (w  szczególności w* 
granicach A4-—90 m etrów ), —- i e  
p raktycznie nie ma to żadnego znacze
nia, gdyż żadna  ze stacyj nadawczych 
nie pracuje  na fali poniżej 200  mtr.

Jedyną w a d ą  tych nowych superhe- 
terodyn jest ich słaba stosunkowo se
lektywność, czemu konstruktorzy s ta 
ra ją  się zaradzić  w  rozmaity sposób. 
O statn ią  próbą  na tern polu są super
heterodyny o jednej skali o  zmiennej, 
podwójnej frekwencji. Są to jednak  a -  
p a ra ty  bardzo  skomplikowane, a  przy- 
tem jeszcze dot d zbyt drogie, by  mo
gły liczyć na większe rozporvszechnie- 
nie. (L U C Y )
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